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J. H . GŁÓG

Zioła lecznicze
Z e s z y t  d r u g i  (te j s a m e j o b ję to śc i co p ie rw sz y ) w y j d z i e  z d r u k u  

w  c ią g u  b ieżąceg o  m ie s ią c a  i b ęd z ie  ro z e s ła n y  z  w a k a c y jn y m  n u m e re m  „ L o to su “ 
(około  25. cz e rw ca ) t y l k o  do ty c h  p re n u m e ra to ró w , k tó rz y  n a le ż n o ść  z a ń  
w  k w o cie  2,50 z ł w p ła c ą  n a  n a s z e  k o n to  w  P . K. O. 409.940 n a jp ó ź n ie j  d o  d n ia  
21. czerw ca . (B la n k ie ty  z a łą c z a m y  do  n in . n ru .)

Z e s ta w ie n ie  o p ra c o w a ń  z ió ł  lec z n icz y c h  w  ty m  zeszy c ie  je s t  t a k  d o b ran e , że 
ju ż  w  n im  z n a jd z ie  C z y te ln ik  ś ro d k i  z a ra d c z e  n a  w s z y s tk ie  n ę k a ją c e  go  d o le g li­
w ości i c h o ro b y . — B y z o rje n to w a ć  ta k ż e  n o w y c h  C z y te ln ik ó w  w  sp o so b ie  o p r a ­
c o w a n ia  te j  części Z ie ln ik a , z a łą c z a m y  do  n in ie jsz e g o  „ L o to su “ 1. je j  a rk u s z ,  ja k o  
b e z p ła tn y  d o d a te k ,  p o d a ją c  ró w n o c z e śn ie  p o n iże j ta k ż e  sp is  n ie k tó ry c h  ro z d z ia ­
łó w  „ o g ó l n y c h “ z  z e sz y tu  p ie rw sz e g o , k tó ry  w y sz e d ł z d r u k u  ju ż  d a w n ie j;  
s ą  t o m .  i.: z w ią ze k  z io ło lec z n ic tw a  z o k u lty z m e m , m a g ją  i a s tro lo g ją  — o s y g n a ­
tu r a c h  ro ś l in  — sp o só b  z b ie ra n ia , s u s z e n ia  i p rze c h o w y w a n ia  z ió ł w /g  a s tro lo g ji 
h e rb a ln e j  — k a le n d a r z  z b io ru  z ió ł — sp o so b y  p r z y rz ą d z a n ia  le k a r s tw  — p o ra d n ik  
d la  o g ro d n ik ó w  i s a d o w n ik ó w  — i  t. p.

R e sz ta  ze sz y tó w  teg o ż  Z ie ln ik a  w y jd z ie  ju ż  w  te m p ie  p rz y śp ie sz o n e m  jeszcze  
w  ty m  ro k u . J e d n a k , p o s ia d a ją c  w y że j w y m ie n io n e  2 zeszy ty , z a in te re s o w a n i 
b ę d ą  m o g li ju ż  w  c ią g u  b ież. l a ta  z g ru p o w a ć  so b ie  w s z y s tk ie  z io ła , p o m o cn e  
w  ra z ie  ja k ic h k o lw ie k  n ie d y sp o z y c y j.

Ci, k tó rz y  z a m ó w ią  d ru g i  z e sz y t Z ie ln ik a , o t r z y m a ją  p o n o w n ie  — w łą c zo n y  
d o  ca ło śc i — a rk u s z , k tó ry  ja k o  „o k a zo w y “ w y s y ła m y  z  n in . „ L o to sem “ ; m o g ą  
w ięc  a rk u s z e m  ty m  d y sp o n o w a ć  d o w o ln ie , p r z e s y ła ją c  g o  n p . sw y m  z n a jo m y m , 
b y  z a in te re s o w a ć  i eh  z io ło lec z n ic tw e m . B ęd zie  to  p rz y ja c ie ls k a  u s łu g a  w obec  
s w y c h  b liź n ic h  i w o b ec  „ L o to su “. B o w iem  Z n a jo m i n a p e w n o  p o trz e b o w a ć  b ę d ą  
— w c z e śn ie j czy  p ó ź n ie j —  p om ocy , j a k ą  u d z ie l ić  im  m o g ą  z io ła , a  „L o to s“ z y sk ać  
m o że  n o w y c h  P rz y ja c ió ł  i  o db io rców .

Z a te m  n i e  n i s z c z y ć  i n i e  z a m y k a ć  w  b iu rk u  o k azo w eg o  a rk u s z a ,  
a le  pod ać go da lej! N ie c h  p e łn i  w  ja k  n a js z e rs z y c h  k o ła c h  C z y te ln ik ó w  s w ą  
s łu ż b ę  s a m a r y ta ń s k ą .



jSiiJLO \Uh„J*L
M iesięcznik pośw ięcony rozw ojow i i ku ltu rze  życia w ew nętrznego, 

o raz  w artościom  tw órczym  po lsk iej myśli transcenden tne j. 
S Y N T E Z A  W I E D Z Y  E Z O T E R Y C Z N E J
O r g a n  T ow . P a ra p s y c h ic z n e g o  im . J u l j a n a  O ch o ro w icza  w e L w ow ie

R e d a g u je  J . K. H a d y n a , W is la ,  Ś lą sk  C iesz y ń sk i._________________

„Porwać ogień strzeżony, 
zanieść w ojczyste strony 
to c e l. .

St. Wyspiański

W ielkie nieporozum ienie!
M a s o n e r j a  a  e z o t e r y z m .

W  ostatn im  czasie spotykam y się z dziw nem  pom ieszaniem  pojęć, jeżeli 
chodzi o zdefinjow anie tego, co nazyw am y okultyzm em , czy też ezoteryzmem. 
O kultyzm , to u w ielu sp raw a m asońska lub conajm niej kom unistyczna. 
W szelka dyskusja  jest już o tyle u trudn iona, że je st to form ułka uku ta  celo­
wo, z prem edytacją, k tóra  w  um ysłach licznych jednostek stała  się już 
niejako dogm atem  w iary , a  za k tórym  stoi au to ry te t organizacyj, w yw ie­
ra jących  silny  w pływ  na  nasze życie um ysłow e i kulturalne .

Źe owa nagonka na wszystko, co p rzerasta  swoim poziomem szarzyznę 
banalności, s tała  się chorobą nagm inną w Polsce, św iadczą już echa prasy  
codziennej. T ak  n. p. w I. K. C. z dn. 21 m aja  1938 r. czytam y w artyku le  
H. Chudzińskiego powyższe słowa: „Żyjem y w Polsce w  jak ie jś  m a n j a c -  
k i e j  p s y c h i c e  w z a j e m n e g o  o s k a r ż a n i a  s i ę .  Jeżeli gdzie w y­
bije się ktoś um ysłem , charakterem , zdolnością organizacyjną, to znajdzie 
się przeciwnik, co go publicznie nazw ie m a s o n e  m. Masowe życie tych 
pocisków służy do zam glenia w szelkich społecznych sytuacyj, oraz politycz­
nych kształtów... Liczy się przy tern na  psychologję przeciętnego Polaka, że 
jeżeli to sam o będą wciąż w  kółko pow tarzać, to wreszcie op in ja  taka  się 
ustali.“

Człowiek praw dziw ie k u ltu ra lny  nie w ydaje jednak  sądów o rzeczach 
i spraw ach, które zna tylko „od innych“ , z op in ji tłum u, czy naw et „w iary ­
godnych“ autorytetów ... U siłuje badać zagadnienia, które dzisiaj spotka n a  
każdym  niem al kroku, w dziełach praw ie każdego w ielkiego pisarza, w m niej 
lub więcej jasnych  obsłonkach, czy m etaforach. Jeżeli poświęci trochę objek- 
lyw nej uw agi tem u zagadnieniu, to przekona się, że tak zw. okultyzm , czy 
m etapsychologja, to n ie jakaś form ułka w iary , to nie sekta relig ijna, czy 
polityczna, ale pew ien k o m p l e k s  z a i n t e r e s o w a ń  n a u k o w y c h ,  
łączących się zazwyczaj z dzisiejszą psychologją, to pew ien kompleks 
d o c i e k a ń  k u l t u r a l n o -  h i s t o r y c z n y c h ,  to usiłow anie ujęcia 
rzeczywistości z p unk tu  w idzenia innego św iatopoglądu, n iż obowiązującego 
dzisiaj w nauce (św iatopoglądu m aterjalistycznego), to próba postaw ienia 
i sform ułow ania zagadnień, n ieraz już  daw niej poruszanych i powszechnie 
interesujących, lecz dziś zapom nianych i zlekceważonych i to w takiej formie,
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by m ożna je  przekazać dzisiejszej nauce do rozpatrzenia i opracow ania; 
to wreszcie n iezachw iana pewność, że człowiek m a n ie tylko obowiązki wobec 
ciała, ale i wobec swego d u c h a ;  to przekonanie o jego szczytnej m isji 
sam okształcenia i pracy  nad sobą w tern przekonaniu, że w łasnym  rozwo­
jem  przyczynia się najskuteczniej do rozw oju c a ł e j  ludzkości; to w yrze­
czenie się wszelkiego gw ałtu i grabieży wobec swoich bliźnich, to w iara  
w zwycięstwo Dobra i P raw dy, to żywe poczucie obow iązku przyczynienia 
się indyw idualnego do tego zw ycięstw a rozwojem  sił duchow ych, czyli 
stopniow ą ew olucją; to czynne przekonanie, że wszyscy jesteśm y „Dziećmi 
bożemi“ , p ielgrzym am i ku ŚW IATŁU m ądrości i dobru...

To przecież takie proste i jasne  d la każdego, kto w najskrom niejszej 
choćby m ierze zapoznał się z ezoteryzmem! Ale zapoznał się z nim  nie z prac 
przygodnych jego kom entatorów , z „senników egipskich“ , obliczonych na 
m asow y popyt w śród ciemnego ludu, z dzieł naiw nego i bezkrytycznego 
sp iry tyzm u lub ludow ych „ksiąg Salomonowych o siedm iu pieczęciach“ , 
lecz z dzieł czołowych, pow ażnych przedstaw icieli „okultyzm u“ , zw alczanych 
może przez ludzi inaczej um ysłow o i uczuciowo zorjentow anych, lecz nie 
m niej przez n ich  szanow anych za swą erudycję niecodzienną, za swoje 
szczytne e tyczno-m oralne stanow isko, za swą oryginalność m yślenia.

Skąd wynikło i ugruntow ało się jednak  owo w ielkie nieporozum ienie, 
łączące okultyzm  i ezoteryzm z m asonerją?

W  zrozum ieniu w ielu ludzi — okultyzm *), to coś ukrytego, tajem niczego 
i podziemnego. T a w łaśnie źle zrozum iana t a j e m n o  ś ć  stała  się p rzy ­
czyną łączenia okultyzm u z każdem  innem  pojęciem , ruchem , organizacją  itp., 
k tóre również cechuje t a j n o ś ć .  I w  ten to dziw ny sposób zaczęto łączyć 
okultyzm  z m asonerją, która była  zawsze uosobieniem  tajem niczości. 
B rak  znajom ości przedm iotu  w  szerszych m asach sprzy jał szerzeniu się 
takiego poglądu. Nie w yrósł on bowiem  z badan ia  faktów , a je st w ytw orem  
fan tazji, przeczącej wszelkiej logice i rzeczywistości, niestety, w danym  w y­
padku  celowo zaciem nianej. Poniew aż tego rodzaju  nastaw ienie szerzy się 
coraz dalej i znajdu je  posłuch naw et u in teligentnych, a nieuśw iadom ionych 
ludzi, nie od rzeczy będzie zastanow ić się przez chw ilę bezstronnie nad  tą 
spraw ą.

P rzedew szystkiem  m usim y stw ierdzić, że „m arjaż“ okultyzm u z m aso­
ne rją  m a swe źródło w w ieku XVIII. W  tym  to okresie wielkiego ro m an ­
tyzm u, w olnom ularze francuscy i niem ieccy — hołdując ówczesnej m o d z i e  
— grom adnie zainteresow ali się okultyzm em , który  święcił tryum fy na dw o­
rach  królew skich, kardynalsk ich  i papieskich, nie m ów iąc o zw yczajnem  
m ieszczaństw ie i elicie ku ltu ralne j danych krajów . T en  „prąd  m asow y“ 
zain teresow ania  dla wszelkiej „nadzw yczajności“ doprow adził do pow stania  
różnego rodzaju, m niej lub więcej fan tastycznych organizacyj, rozum ie się 
o charakterze  t a j n y m .  O rganizacje te  k ry ły  się w większości pod opie- 
kuńczem i skrzydłam i m asonerji, wnosząc do n ie j pierw iastek  nadzw yczaj­
ności i posm ak okultyzm u. P racow ały one zazw yczaj według wskazówek 
m agji cerem onialnej i przyczyniły  się zapew ne w dużej m ierze do w prow a­
dzenia sym boliki okultystycznej do w olnom ularstw a. W  tym  to okresie poję­
cie m a s o n e r j i  staw ało  się n iem al jednoznaczne z okultyzm em , m ag ją

*) W y c z e rp u ją c e  w y ja ś n ie n ie  czem  je s t  o k u lty z m , z n a jd z ie  C z y te ln ik  w  a r ty ­
k u le  J. Ś w itk o w sk ieg o  p. t. „O o k u lty z m ie ' w  IV ro c z n ik u  „ L o to su  " n a  s tr .  272 i d.
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itp. Jednoznaczność ta  jednak  nie była istotna, a tylko pozorna, gdyż nie 
należy zapom inać, że głów nym  i zasadniczym  celem ówczesnego wolno­
m ularstw a była akcja  polityczna, zm ierzająca do w yw ołania zm ian o c h a ­
rak terze  ekonom icznym , politycznym  i społecznym. O kultyzm  natom iast 
był d la nich zew nętrzną o rnam entacją  d la większego zaciem nienia spraw y, 
no i d la dogodzenia panu jącej „modzie“ .

T o  „niedobrane m ałżeństw o“  ezoteryzm u i m asonerji nie trw ało  długo. 
Rozdźwięki były zbyt głębokie i rażące, aby w spólna n ić t a j n o ś c i  mogła 
je  w yrów nać. Należy bowiem  pam iętać, że w olnom ularstw o w  sw ej istocie 
jest zupełnie oparte na „rozum ie“ , ja k  to p rzyznaje znany pisarz w olno- 
m ularsk i A lbert L antoine. T a  w łaśnie  r a c j o n a l n o ś ć  w  m yśleniu 
i postępow aniu, k tóra  w konsekw encji przykuw a m asonerję do ziem i, do 
„m iary  i w agi“ , jest biegunow em  przeciw ieństw em  innego ruchu, opartego 
raczej na „w ierze“ .

Nic więc dziwnego, że ten n iedobrany związek „m ęża-m atem atyka“ 
z „żoną, m ającą  zain teresow ania czysto m etafizyczne“ , m usiał zostać zerw a­
ny. W olnom ularstw o zostawiło sobie w praw dzie pewne sym bole i cerem onje, 
zaczerpnięte z okultyzm u, zatraciło  jednak  całkowicie ich w łaściwe znaczenie. 
Pozostały one bezduszną dekoracją, potęgującą t a j e m n i c z o ś ć  m aso­
n erji i nadającą  je j cechy ezoteryczne w oczach nieuśw iadom ionych. 
W  rzeczywistości jednak  w olnom ularstw o jest w chw ili obecnej in s ty tuc ją  
p a r excellence racjonalistyczną, m aterja lis tyczną i j a k  n a j b a r d z i e j  
o b c ą  t e m u ,  c o  n a z y w a m y  e z o t e r y z m e m .  Dzisiejsze wolno­
m ularstw o, sądząc z przejaw ów  zew nętrznych w  takich kra jach , jak  F ranc ja , 
A nglja lub Am eryka, jest ruchem  społeczno-politycznym .

A czyż może być coś bardziej obcego i przeciwnego dla ezoteryzm u, jak  
w łaśnie polityka? Jes t ona p rzejaw em  „egzoteryzm u“ , a więc sfery, d la któ­
re j ezoteryzm  nie prze jaw ia  zainteresow ania. Ezoteryzm  w sw ym  stopnio­
w ym  procesie ew olucyjnym , z t a j n y c h  laboratorjów  alchem ików  średnio­
wiecza, poprzez fantastyczną i rów nież t a j n ą  pracę kabalistów  XVIII w ie­
ku wyszedł dziś z ukrycia, p r z e s t a ł  b y ć  „ t a j n y  111“ , w kraczając 
tryum faln ie  do gabinetów  uczonych i laboratorjów  uniw ersyteckich. Ezo­
teryzm  sta je  się więc dziś ruchem  naukow ym , gdyż nauka  w swej pracy 
ew olucyjnie rozszerzyła zakres sw ych zainteresow ań i zdjęła „tabu“  śm iesz­
ności z przejaw ów  i teoryj ezoterycznych. Dość przeczytać dzieła tak zna­
nych uczonych, jak  ks. de Broglie, d ra  Alexis Carrela, Schrödingern, 
Ch. B osego /A ssag io liego , Jeansa, Poincare go i w ielu, w ielu innych p rz y ­
rodników  i psychologów, aby zrozumieć, ja k  w iele się ostatn io  zm ieniło 
w  dziedzinie poglądów naukow ych, jak  szerokie horyzonty o tw iera ją  się 
przed dzisiejszym  uczonym  i ja k  ogrom ne możliwości s ta ją  przed niezrozu­
m ianym  przez ogół ezoteryzm em .

Dlatego też, zastanaw iając  się nad  definicją ezoteryzm u w w arunkach  
dzisiejszych, m usim y przyjąć pod uwagę dwie zasadnicze możliwości jego 
dalszej akcji i rozw oju, które u ła tw ią  nam  postaw ienie tak ie j definicji. 
Po pierwsze, ezoteryzm  sta je  się ruchem  w ybitn ie  naukow ym *), w  zrozum ie­
niu  nowoczesnej nauki, tw orzonej przez M illikana, Carrela, Ch. Bose i i. 
Szereg zasadniczych tez daw nego okultyzm u a  dzisiejszego ezoteryzm u, jak

*) W y ja ś n i ł  to  o b sz e rn ie  K. C h o d k iew icz  w p o p rz e d n im  ro c z n ik u  „ L o to su "  
w  a r ty k u le  p. t. „ W ie d z a  e z o te ry c z n a "  n a  s tr .  109 i d.
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np. jedność m a te rji, p rzem iana pierw iastków  (tak  zw ana popularn ie  „ trans- 
m utac  ja  m etali“ ), negacja m a te rji i uznanie  je j za skrystalizow aną energję, 
złudność i ograniczoność percepcji zm ysłowej itp. itp.! s ta ją  się dziś powoli 
aksjom atam i naukow ym i. W  ten to sposób ezoteryzm  przechodzi ze sfery 
„zabobonu i fan taz ji“ , do sfery badań  naukow ych. F antastyczne dekoracje 
z F a u s t a ,  odpow iadające umysłowości i w arunkom  X V III i XIX wieku, 
zastąpione zostały przez gabinet i laboratorju rn  uczonego. Słynne M a g n u  m 
O p u s  kabalistów  nazyw a się dziś poprostu p rzem ianą pierw iastków . — 
Ponadto, ezoteryzm  zaczyna coraz dobitn iej odgryw ać rolę czynnika w iążą­
cego, pom ostu między sferą r o z u m u - w i e d z y  a w  i a  r  y - r e i  i g i i. 
1 e dw a prądy , dotychczas pozostające w niezgodzie, mogą być znów h a rm o ­
n ijn ie  połączone przez stopniow e uznanie osiągów wiedzy ezoterycznej, co 
ju ż  obecnie obserw ujem y. N iew ątpliw ie, przyjdzie chw ila, gdy R o z u m  
i W i a r a ,  te dwa potężne czynniki życia ludzkiego zejdą się w jednym  
w spólnym  celu. W  takich w arunkach  łączenie ezoteryzpiu z w olno­
m ularstw em , a więc ruchu „naukow o-duchow ego“ (jeżeli taką  nazw ę może­
m y w prow adzić) z ruchem  społeczno-politycznym  dowodzi albo: zupełnej 
ignorancji, albo złej woli. Choćby pobieżne zapoznanie się z h is to rją  oku l­
tyzm u i teorjam i ezoterycznem i, oraz porów nanie ich z tern, co się nazyw a 
„filozofją now ej fizyki“ , przekona każdego bezstronnego czytelnika, posia­
dającego m in im um  dobrej woli, o całkow itej rozbieżności celów, środków, 
m etod i zainteresow ań w olnom ularstw a i ezoteryzm u.

M iejm y zatem  dość uczciwości i dobrej woli, aby w  epoce tak  w ielkiego 
i ogólnego zak łam ania  nie tworzyć now ych fikcyj, któreby u tru d n ia ły  pracę 
ludzi dobrej woli. Ezoteryzm , to n ie m asonerja, ezoteryzm , to jeden z prze­
jaw ów  działalności ludzkiej w k ierunku  uzgodnienia nakazów  w iary  z w y ­
m aganiam i rozum u. Ezoteryzm  — to n ie w olnom ularstw o walczące z Kościo­
łem ; odwrotnie, to w ydajny  a cichy sprzym ierzeniec tegoż Kościoła, s ta ra ­
jący  się uła tw ić  pracę religji, drogą szerzenia zrozum ienia i uznan ia  dla 
duchow ej n a tu ry  człowieka i w szechśw iata. Dlatego też ezoteryzm  nie jest 
przeciw ieństw em  religji, lecz poprostu u ła tw ia  on je j głębsze zrozum ienie 
przeciętnem u człowiekowi, stojącem u w rozterce wobec pozornych rozbież­
ności dogm atu. N auką swą w ybiega on daleko poza niew zruszone okopy 
m aterja lizm u, aby przyprow adzić pod skrzydła w ia ry  tych  w szystkich, co 
pod w pływ em  podszeptów  tegoż m aterja lizm u od n iej uciekli. On jeden  m iał 
odwagę w ykazyw ać uparcie od wieków uznaną dopiero dzisiaj fałszywość 
m aterja lizm u  a praw dziw ość duchowości.

Pisząc powyższe, pragnęliśm y reflektorem  rozsądku i faktów  oświetlić 
zarzuty  nieśw iadom ości czy złej woli. Piszem y te  słowa w  rzetelnem  
p rzekonaniu  o ich słuszności. A pelujem y wreszcie do ezoteryków i ludzi 
dobrej woli, by  zaw sze i wszędzie s ta ra li się przeciw działać łączeniu ezote­
ryzm u z m asonerja  i podkreślali konstruk tyw ną rolę pierwszego. W  ten 
sposób pójdziem y śladam i W ielk ich  Synów  naszego N arodu, jak  M ickiewicz, 
Słowacki, K rasiński, W roński, T ren tow ski czy Tow iański, — którym  
zain teresow ania ezoteryzm em  n ie  przeszkadzały " być głęboko w ierzącym i 
chrześcijanam i i dobrym i Polakam i.

Poprzez zrozum ienie naukowe, przez rozw inięcie swej duchowości do 
pogłębienia swego zrozum ienia religijnego i ludzkiego — oto droga ezote- 
ryka, ale napew no nie masona! " Redakcja.
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Wiktor Loga (Toruń)

Kopernik a teorja względności.
„K to  chce z ro z u m ie ć  p rzy ro d ę , m u s i  w y jść  ze s ieb ie  

sa m e g o  i sp o g lą d a ć  n a  n ią  z w ie lu  ró ż n y c h  p u n k tó w  w i­
d z e n ia , in a c z e j  p o z n a  ty lk o  j e d n ą  je j  s tro n ę .“

H . P o in c a rś .  (W a rto ść  n a u k i.)

W  m ajow ym  num erze „Lotosu“ zam ieszczony był in teresujący  a r ty ­
kuł K. Chodkiewicza o Słońcu, w  k tórym  autor, za m yślą h induską, tra k ­
tu je  cały nasz system  słoneczny, jako żywy organizm  i w yraża się do­
słownie, iż „słońce nie rozrzuca swej energji n a  ślepo we wszechśw iat“.

Myśl ta  może mieć i podstaw y naukow e, co starałem  się udow odnić 
w  referacie p. t. „K opernik a  teorja  względności“, p isanym  dla Tow arzystw a  
Astronom icznego w P aryżu  w r. 1923, w  w yniku którego n astąp iła  serdecz­
na  w ym iana korespondencji ze s łynnym  astronom em  i poetą w  jednej 
osobie, ś. p. K. F lam m arionem .

R eferat len z biegiem  czasu, jak  w idać, nab iera  na aktualności, pozwolę 
więc sobie przytoczyć go w streszczeniu polskim.

T eorja  E insteina, jak  słusznie zaznacza prof. Białobrzeski w swoich 
„W ykładach o teorji względności“, posiada głów nie znaczenie epistem olo- 
giczne, t. j. teorjopoznawcze.

E inste in  n i e  d a ł  ś w i a t u  now ych, epokowych odkryć w  dziedzinie 
fizyki lub m atem atyki. Jednak  jego przejście od fizykalnego system u 
C. G. S. (centym etr, gram , sekunda) do energetycznego jest faktem  w iel­
kiego znaczenia d la rozw oju m yśli naukow ej i filozoficznej.

W iadom em  jest, iż tw órcy nowoczesnej energetyki. Niemcy: Mach 
i Ostwald, w ykazali możliwość obchodzenia się przy opisie z jaw isk  p rzy ­
rody b e z  p o j ę ć  c z a s u  i p r z e s t r z e n i  (W . O stwald: Vorlesungen  
über die N aturphilosophie, Lipsk).

N ikt jednak  nie m iał odwagi wprow adzić nowych kategoryj pojęć ener­
getycznych do fizyki i geom etrji. Pojęcia te były raczej poglądam i ściśle 
filozoficznemi, bez znaczenia heurystycznego.

E inste in  n ie u ląk ł się najprzykrzejszej rzeczy dla uczonego: ośm iesze­
n ia  się. Rzucił on rękaw icę najtęższym  fizykom  współczesnym, ośm ielił 
się przeciwstaw ić swe poglądy m yślom  Newtona, Galileusza, a faktycznie 
biorąc — i Kopernika. E inste in  burzy nasze n ienaruszalne tabu  naukowe.

Oczywiście, dopomogło m u w tern „ tam tam “ reklam y, trąb ionej przez 
prasę tak  usłużną, kiedy chodzi o naukow ców  pew nej w ybranej rasy.

M echanistyczny pogląd na  świat, według którego wszystko jest ruchem , 
nie zginie jednak  prędko w  m etodach naukowych.

Dopóki uczony siedzi zam yślony w swoim fotelu i m yśli jego b łąka ją  
w  bezm iarach Kosmosu, je st d lań  rzeczą obojętną, czy m aterja lne  ciała są 
w ruchu, czy też następu ją  tylko zm iany w  polach elektrom agnetycznych 
lub graw itacyjnych, czy słońce obiega firm am ent niebieski, czy też on w raz 
z globem w iruje, szybuje w przestw orzach.
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Jes t m u re latyw nie obojętne, czy istn ieje siła, w ychodząca z mas 
i przyciągająca je  do siebie, czy też is tn ie ją  pola graw itacyjne, pow odujące 
z jaw iska bezwładności.

W szystko jest d lań  zm ianą energji.
Lecz obudzony z zadum y, w staje  myśliciel i pierwsze jego kroki uprzy- 

tom nią  m u ruch  względny, bezwzględny, energię kinetyczną, m echaniczne 
ekw iw alenty  — słowem — rzeczywisty św iat ruchu.

U przytom ni m u się niebo gw iaździste z wiecznem i p raw am i Keplera, 
straszliw a przestrzeń Euklidesa bez dna i granic, z je j jeszcze straszliw - 
szem praw em  N ewtona: „Corpus om ne perseverare in statu...

Lub stanie  m u przed oczym a m ikrokosm os atomów, elektronów. Zaiste 
tragiczny dualizm : m yśl rw ie się ku syntezie, ku scalaniu, rzeczywistość 
każe różnicować, rozprasza uwagę na  nieskończone tw ory i zjaw iska.

Odmówić im  realnego istn ienia  —- to zaprzeczyć sobie.
Gdzież więc leży absolu tna praw da?
Czy ulegam y ułudzie, jak  chce h induska  filozof ja? Czy złudna bogini 

Kali lub M aya ukryw a przed nam i um yślnie rzeczywistość?
A może m yśli nasze są  tylko na  rozdrożu, a św iat m a te rja lny  i różne 

w  n im  Kaniow skie „Dinge an sich selbst”  faktycznie istn ie ją  poza nam i 
w ustaw icznym  ruchu?...

W  teorji poznania, we w szystkich zresztą ludzkich, arcyludzkich  sp ra ­
w ach, błądzą zarów no ci, którzy p rzy jm u ją  jednostronnie pew ną logiczną 
tezę, jako  i ci, co p rzeciw staw iają  się im  z antytezą...

W szelki dualizm , antynom je społeczne, czy logiczne są konsekw encją 
naszego faktycznego stanu dwoistości, założonego w sam ą treść naszego 
istnienia. Kwest ja  nazw  tej dwuplanow ości je st rzeczą podrzędną.

Nasz H oene-W roński widzi dualizm  w rozum ie teoretycznym  i p ra k ­
tycznym , i w syntezie ich — w  rozum ie twórczym , w m yśli niezależnej, 
stwórczej u p a tru je  praw dę i filozo fję  absolutną.

Einste in  je st może w brew  woli an ty tezą  K opernika. Bez K anta 
i W rońskiego E inste in  w ytw arza chaos pojęć.

Jako  energetyk, uczeń W . Ostwalda, n ie jestem  ani zw olennikiem , ani 
przeciw nikiem  E insteina. Jego wnioski zasadnicze, w  odm iennej, m niej 
groteskow ej formie, znane już  były wcześniej energetykom , zanim  je  w ypo­
w iedział E instein. W iedzą o tern dobrze i ci, co studjow ali dzieła H. Poincare.

Ale energetycy milcząco uw ażali, że czas ich nie nadszedł, aby mogli gło­
sić, poza filozofją przyrody, dobrą now inę  w  naukach  ścisłych, w fizyce, 
m echanice. E instein to uczynił i zdaje  się w porę.

E insteinow i zarzucać m ożna różne niekonsekw encje m ieszania sub jek tu  
z objektem , m yśli badacza ze „św iatem “ . Są to jednak  niekonsekw encje 
dydaktyczne i form alne.

Nie m ożna po s tarem u nie uczyć p raw  Newtona, K eplera i t. p., lecz n ie 
możemy też dać skostnieć naszej m yśli stwórczej, pow inniśm y do zasad n i­
czych idej dorzucać idee nowe.

E inste in  je st zdania, że p rzy jm ując  jego teorję, łatw iej je st w y tłum a­
czyć pewne zjaw iska astronom iczne: ruch  peryhelium  M erkurego, zm ianę
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k ą ta  gw iazd stałych, w skutek odchylenia prom ieni gw iazd w polu g raw ita ­
cy jnym  słońca.

S tojąc znów na  gruncie epistem ologicznym , sądzę, że przyjęcie teorji 
względności E inste ina  prow adzić m usi do nowego poglądu  n a  geom etryczne 
przedstaw ienie em isji energji słonecznej do planet, i to je st głów ną treścią 
niniejszego artykułu.

P rzy jm u jąc  teorję undulacy jną św iatła, m ie­
liśm y praw o przedstaw iać rozchodzenie się fal 
eterow ych w postaci sfer, a w przekroju w  posta ­
ci kół koncentrycznych, których prom ienie p rzed­
staw iały  k ierunk i rozchodzenia się na  w szystkie 
strony  energji prom ienistej. Słowem, mówiąc 
językiem  prostym , od Słońca szły prom ienie we 
wszechśw iat we w szystkie strony.

E inste in  zaprzecza istn ieniu  przestrzeni próż­
nej. P rzestrzeń i je j ch arak ter w aru n k u ją  się 
istn ieniem  tego, co zw iem y m aterją, w zględ­
nie polam i grawitacyjnem i.

Czy m am y praw o, zapytam , przy tern założeniu przedstaw iać Ziemię 
i inne planety, jako  zanurzone w  oceanie św iatła , rozchodzącego się w  puste 
przestw orza? W edług energetyków istn ie je  tylko współzależność, w ym iana 
energij, stała, bez początku i końca.

Czy może być w ym iana między czemś realnym  i nicością, jeżeli prom ie­
n is ta  energ ja  słońca m iałaby  iść n ie tylko do planet, ale i w przestrzeń pom ię­
dzy planetam i?

Czy nie słuszniej będzie w ym ianę energij, względnie jednostronny je j 
wylew  od Słońca ku  Ziemi i planetom  innym , przedstaw ić geom etrycznie
w  postaci stożków, idących od Słońca, w  których, jak  w  kanałach , prze­
p ływ a energ ja  prom ienista?

T e strum ienie, n a  podobieństwo prom ieni 
wodzących (w ektorów ) c iągną za  planetam i 
w m iarę ich ruchu  po orbitach.

Jeśli faktycznie św iatło podlega, że się tak 
wyrażę, polaryzacji kanałow ej, przestrzennej, za­
m iast, czy obok, daw niejszej polaryzacji p lasz- 
czyźnianej, to przy skrzyżow aniach, względnie 
bliskiem  przechodzeniu obok siebie tych stożków 

^  strum ieni energetycznych, czy n ie należałoby się 
spodziewać pew nych elektrom agnetycznych per- 

f  turbacyj? W  stosunku do Ziemi, może to dałoby 
# w yjaśnienie do w ielu zjaw isk  fizykalnych, m e-

^  teorologicznych, a może naw et zarzuciłoby most
pom iędzy astrologją i naukam i ścisłemi wogóle?

Słyszym y o pro tuberancjach  słonecznych, o p lam ach na  Słońcu, o w pły­
wie ich na  życie Ziemi, może ła tw ie j nam  to będzie w szystko w ytłum aczyć
„żywą w ym ianą energij pomiędzy Słońcem a planetam i, a  więc i zależnością
naszej ziem i od p lanet"?
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Myśl E inste ina p ragnąłbym  rozw inąć: należałoby mówić nie o odchy­
laniu  prom ieni w polu graw itacyjnym , lecz w prost o graw itacji prom ieni­
stej. Myśl, jeszcze raz podkreślam , jeszcze ty lko teorjopoznawcza, ale ileż 
to razy  w  dziejach, wyprzedzała ona taktyczne spostrzeżenia i odkrycia 
naukow e?

Może tego rodzaju  ujęcie rozchodzenia się prom ienistej energji w pro­
w adzi analogję pom iędzy zjaw iskam i m iędzyplanetarnem i św iatła, a z ja ­
w iskam i w ru rkach  Crooksa, przypom ni „rurk i s ił” F aradaya, M axwella 
i inne najnow sze zdobycze fizyki?

Praw ie  pół tysiąca la t m ija  od chwili przy jścia  na  św iat genjalnego 
polskiego uczonego, który „w strzym ał Słońce, wzruszył Ziem ię” . Geocen- 
tryzm  Ptolom eusza upadł wobec heliocentryzm u K opernika. W ielka myśl, 
która już kiełkow ała u A rysta rcha  została naukow o, m atem atycznie uza­
sadniona.

Dzieło Nicolai Copernici Torunensis  było punktem  zw rotnym  w  dzie­
jach  ludzkości, zrobiło przew rót n ie tylko w astronom ji, lecz doprowadziło 
do tryum fów  m echaniki, k tó ra  znów podporządkow ała sobie fizykę, nauki 
przyrodnicze, technikę i filozofję przyrody.

Tych zdobyczy n ik t n ie  będzie w  stanie obalić, dopóki sam i poruszam y 
się po Ziemi.

Ale czy n ie nadszedł czas na  pewne, choćby skrom ne uzupełnienia, 
w m iarę  naszego dorobku obserwacyjnego?

Czy n ie m ożna już  dziś mówić o Słońcu i p lanetach  jako  o całości, pew ­
nym  żywym  organizm ie, w  k tórym  w ym iana energij prom ienistej i innych 
jest dom eną n ie  tylko d la różnych w różbiarzy-astrologów , ale i źródłem 
b adań  ściśle naukow ych?

Rozwijać tę m yśl m ogą więc astronom ow ie, astrofizycy, meteorolodzy.
Kopernik przem ów ił do św iata językiem  naukow ym , tj. m atem atyką, 

ale przed nim  był filozof A rystarch.
Kopernik pośrednio w skazał na  znikom ą rolę Ziemi, jako pyłku w bez­

m iarach  W szechśw iata.
Poznaliśm y uk ład  słoneczny, ale i naszą m ałość jednocześnie w prze­

strzeni i czasie, bez granic, bez końca.

Zrozum ieliśm y i względność naszego poznania przez teorję  relatyw izm u.
Rozum iem y to wszystko: naszą słabość, ale tylko, ja k  długo sam i czu­

jem y się jedyn ie  pyłkiem  m a  t e r  j i w  Kosmosie...
Lecz je st w  nas „c o ś‘\  co in tu icyjn ie, pom im o naszej bezw olnej słabości, 

każe nam  przeczyć je j i rzucać w  przestrzeń i kornie i dum nie, jak  prze­
kazu je  nam  dziedzictwo nasze:

E  pur si m uove idea eterna
„A jednak  się rozw ijasz, W ieczna Myśli Tw órcza” !

T oruń  6/V  1938. W . Loga.
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Wiktor Micherdziński (Kraków)

Czy historja się powtarza?
Cień przyszłej w ojny ciąży coraz bardziej nad wszystkiem i zagadnie­

n iam i nietylko w  Europie, lecz na całym  świecie. Niestety, n a  pytanie, czy 
i kiedy będzie znów w ojna, n ik t odpowiedzieć n ie może. W praw dzie sp i ry ­
ty ści, jasnow idze i przeróżni wróżbici są zdania, że mogą udzielić 
ścisłej odpowiedzi na  to na jak tualn iejsze  w  chw ili obecnej pytanie, lecz 
doświadczenie uczy nas, że trzeba być bardzo ostrożnym  w przyjm ow aniu  
za dobrą  m onetę ich proroctw.

P om ijając  tego rodzaju  próby rozw iązania tej zagadki, w arto jednakże 
przypom nieć, że zagadnieniem  tern zajęli się także historycy, socjologowie 
i ekonomiści. Postaw iono sobie takie np. py tan ia: ja k  często na  tem sam em  
tery to rjum  z jaw iają  się zaw ieruchy w ojenne? Czy is tn ie je  tu  jakaś p raw i­
dłowość, czy też rządzi tu tylko ślepy przypadek? Otóż przy  bliższych b ada­
n iach  okazało się, że — na  dłuższy oczywiście dystans — m ożna wykazać 
nie ty lko  prawidłowość, ale i perjodyczność w ybuchów  w ojennych, gospodar­
czego dobrobytu i kryzysu. Mówi się coraz więcej o cykliczności w ojennej 
i gospodarczej, o długich falach pokoju i wojny, kryzysu  i popraw y gospo­
darczej. H isto rja  w pew nym  sensie rzeczywiście się powtarza.

W  ram ach tego rodzaju  rozw ażań w arto przypom nieć zapom niane już  
nazw isko pewnego outsidera naukowego, m ianow icie Maxa K em m ericha. 
K em m erich jeszcze przed w ojną zajm ow ał się h is to rja  i socjologją, a przy- 
tem  także astrolog ją  i okultyzm em . W  czasie w ojny i po w ojnie nap isał on 
k ilka  bardzo ciekaw ych książek. N iektóre jego wywody s ta ją  się dziś do­
piero — w  obliczu najnow szych w ypadków  i zm ian na  m apie E uropy środ­
kowej w całej pełni aktualnem i i bardzo in teresującem i.

K em m erich jest przekonany, że w  h is to rji istn ie ją  t. zw. „m utacje“ , prze­
m iany, które zw ykle nagle i bez widocznych przyczyn po sobie następują . 
W edług niego „w szystkie w ielkie i doniosłe w ydarzenia  są nieodw ołalnie 
naprzód wyznaczone“ , a  więc przyszłość m ożna w  ogólnych zarysach w y­
czytać z przeszłych wypadków. W  roku 1912, a  więc w okresie najgłębszego 
pokoju, p rzepow iada on rozpadnięcie się m onarchji austrjacko-w ęgierskiej, 
p o w s t a n i e  P o l s k i  i rew olucję rosyjską. W  roku 1921, a więc n a  2 
la ta  p rzed  pierw szem  w ystąpieniem  H itlera  w  M onachjurn, w ydaje on b ro ­
szurkę p. t. „Obliczenie h is to rji i przyszłość Niemiec“ („Die B erechnung 
d er Geschichte u. D eutschlands Z ukunft“ . Verlag Jos. C. Huber, Diessen vor 
M ünchen, 1921). Dzieli on tam  św iat na  8 okręgów ludnościowych i tw ierdzi, 
że jeśli w  obrębie jednego takiego okręgu 2 odpow iadające sobie w ydarze­
n ia  A  i B  n a stęp u ją  po sobie w  term inie n. p. 300 lat, to po dalszych 300 la ­
tach  zjaw i się trzecie w ydarzenie C, w ynikające z podłoża wspólnego w y­
padkom  A  i B. Z czeskich rew olucyj w  r. 1318 i 1618 m ożna było z całą 
dokładnością wnioskować o rew olucji w r. 1918!“ —) Obok tego w ew nętrz­
nego paralelizm u istn ieje jeszcze, według niego, parale l izm wewnętrzny. 
„Jeśli zbiegną się one razem “, lub gdy tesam e w ydarzenia  m ia ły  m iejsce 
w  dwóch sąsiednich okręgach ludnościowych, pow tórzenie tych  w ypadków  
jest zupełnie pew ne.“ — Ze zdobycia B izancjum  w r. 1203, 1204 i 1261 m oż­
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na było więc obliczyć zdobycie P aryża  w  600 lat później, w r. 1814, 1815 
i 1871 przy analogicznych okolicznościach.

Jest to oczywiście teoria i m ożnaby je j niew ątpliw ie wiele zarzucić. 
Lecz K em m erich na  niej nie poprzestaje i przechodzi do praktyki. I oto 
n a  str. 17—26 tej broszury  (przypom inam : w ydanej n iew ątpliw ie w roku 
1921!) czytam y następu jące zdum iew ające w prost rzeczy, tyczące się Niemiec:

„N asza rew olucja rozpoczęła się w r. 1918, co więc należy uważać 
za „równoczesne“ z la tam i 1789 (rew olucja  francuska) i 1637 (b ry ty j­
ska). Zakończenie je j przypadnie na la ta  1940 i 44, t. zn. odtąd dopiera  
rozpocznie się okres niem ieckiej restauracji. Podobnie jak  angielska 
rew olucja wzięła swój początek w Edinburgu, stolicy Szkocji, tak  n ie­
m iecka rozpocznie się w M onachjum , gdyż h is to rja  B aw arji w ykazuje 
znam ienne analogje z h is to rją  Szkocji, podobnie jak  Czechy z Irland ją . 
...Analogja z poprzedniem i rew olucjam i każe przew idyw ać z całą pew ­
nością, że z p a rtji lew icow o-radykalnej — w rew olucjach zwycięża 
zawsze radykalizm , zm ieniający jedynie  swój kierunek, gdyż kom pro­
m isam i n ie rozgrzewa się m as — w yjdzie now y Cromwell lub  N apo­
leon, który  Niemcy w yprow adzi na najw yższe szczyty potęgi... T ak  d la 
nas w szystkich sym patyczne pojęcie ew olucyjnych zm ian w dotych­
czasowej sy tuacji n ie w ytrzym uje próby czasu i p raw dy historycznej. 
Zawsze bowiem  następu ją  po sobie nagle i niespodziew anie rew olucja 
i restauracja . L in ja  środkow a stanow i p rzekątn ię w  czworoboku sil, 
p rących na  lewo i na  praw o radykałów . Z arzut, iż ci ostatn i są zawsze 
w mniejszości, n ic  n ie mówi, gdyż po w szystkie czasy i u wszystkich 
narodów  rządzi tylko m niejszość! Od owej zdecydow anej n a  wszystko, 
gotowej ponieść śm ierć d la  swoich idej m niejszości zależy bieg w ypad­
ków historycznych, szczególnie w  czasach burzliw ych. Bierność t łu ­
mów i m asy  ludzkiej, a więc owej większości w narodzie, tłum aczy 
błyskaw iczne n ieraz przejście do w ładzy kierunków  biegunowo prze­
ciwnych...

Nowy Cromwell w yjdzie z p a rtji lew icow o-radykalnej i pod p re ­
tekstem  w ykonyw ania woli m as, rzuci się w  w ir w alki. Z nieom ylnym  
instynktem  w yczuje on bieg law iny i m om ent, gdy ona się oderwie, 
stan ie  na  czole owej law iny, rzucając  w  tłum y hasło: za m ną, ja  w as 
poprowadzę! Znaw ca hi stor j i jednakże będzie rozum iał, że człowiek 
ten  bynajm n ie j n ie prow adzi, lecz tylko jest w ykonaw cą instynk tu  
m as, które, m ając  dość anarch ji, będą teraz żądać porządku i au to ry ­
tetu... T łum y będą z dum ą spoglądały n a  nowego Crom wella, który  
ich silniej będzie w  ryzach trzym ał, n iż kiedykolw iek na jsam ow ład- 
niejszy  m onarcha, a każdy zam iatacz ulic z oczam i pełnem i łez będzie 
szeptał do swego kolegi: pochodzi on z naszego środowiska, wszystko 
co czyni, to jedynie  d la  nas!

Zbytecznem  byłoby tw ierdzenie, że w ynikiem  te j naszej w ielkiej 
rew olucji będzie w praw dzie zan ik  w ielkich m ajątków , lecz bynajm n ie j 
n ie  em ancypacja k lasy  robotniczej. Podobnie ja k  Napoleon zadziw ia­
jąco szybko z jakob ina stał się cesarzem , i nasz now y Cromwell p rze j­
dzie analogiczną przem ianę...

Około r. 1936 stw orzy now y Cromwell dyk tatu rę  wojskową... Pew - 
nem  jest, że stoim y dopiero na  początku naszej w ielkiej rewolucji.

178



Pew nera dalej jest, że m im o niej, lub może w łaśnie dzięki n ie j, n a j­
później za 20 la t będziem y najpotężniejszym  narodem  Europy...

Jasnem  jest, że naszkicow ane tu w ypadki pociągną za sobą całko­
w ity przew rót naszego światopoglądu. Filozofje, uczone dziś jeszcze na  
uniw ersytetach, a sprzeciw iające się temu, co wyżej powiedziano, zo­
s tan ą  złożone do gabinetu  starożytności... Z przeobrażeń tych będzie 
również czerpała swe soki odżywcze n o w a  r c l i g j a ,  pow stanie n o -  
w e  p o j ę c i e  B o g a ,  potężniejsze, n iż dotychczasowe...

Równolegle z w ojnam i w ew nętrznem i będziem y prow adzić w ojny 
z sąsiadam i i to zwycięskie, gdyż naród  w sw ym  okresie m utacyjnym  
w yzw ala zawsze z siebie olbrzym ią siłę ekspansyjną. M ocarstw a za­
chodnie n ie odw ażą się stanąć nam  n a  drodze te j naszej ekspansji... 
T rak tat w ersalski zostanie przekreślony. Koniec tego okresu, a może 
już  i wcześniej, to Niemcy, jako  potęga Europy, silniejsze, bogatsze 
i większe, n iż kiedykolw iek od czasów cesarzy salickich.“

Poglądy K em m ericha, szczególnie dziś, po ostatn ich  sukcesach niem iec­
kich, zyskują  bardzo na wadze i aktualności. Komu jednakże ten  n ieodm ien­
ny k rąg  biegu h is to rji, w ykluczający w idocznie całkowicie w olną wolę 
i „sam ostanow ienie64 narodów , jak  i jednostki n ie dogadza, ten znajdzie 
w zadziw iająco trafnych  przepow iedniach Kem m ericha i dla siebie pociechę: 
K em m erich bow iem  przepow iedział także w ydarzenia, k tóre się n ie  ziściły.

I tak pisze on n. p.:
„W  r. 1923 w R osji now y car z dom u Romanowów. W  tym  sam ym  cza­

sie re s tau rac ja  Hohenzollernów  z początkowem i sukcesam i, późniejszym  
upadkiem , ucieczką, uwięzieniem  i straceniem  ostatniego m onarchy (1925).

A teraz, co K em m erich mówi o naszej przyszłości: d la  roku 1941 
przepow iada on na  nowo, lecz te raz  ju ż  na stałe, m onarchję. „Federalizm  
jest d la nas na  dalekie jeszcze generacje n a jn a tu ra ln ie jszą  form ą, a  nie 
totalizm  (E inheitsstaat). N astępstw em  przesadnego centralizm u będzie roz­
k ład  i rozluźnienie państw a, spowodow ane nietylko slusznem i dążnościam i 
indyw idualistycznem i szczepów, lecz także m otyw am i w ew nętrzno-poli- 
tycznem i.“

K. Chodkiewicz (Lwów)

Michał Nostradamus
5. Ród W alezjnszów  w  przepowiedniach.

N ostradam us objął przepow iedniam i czasy sobie współczesne i daleką 
przyszłość, sięgającą poza rok 2000. Zajm iem y się na jp ie rw  tym i kw a trje - 
nam i współczesnymi. Zaczynam y od kw atrjenu  I, 35'). Brzmi on nastę ­
pująco2):

Le lyon ieune le v ieux surmontera.
E n  cham p bellique par singiilier duelle:

i) C y fra m i r z y m s k ie m i  o z n a cz a m  c e n tu r je ,  z a ś  a ra b s k ie m i  k w a tr je n y .
*) C y tu ję  w e d łu g  w y d a n ia  Le P e lle t ie ra .
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Dans cage d ’or les y eu x  luy creuera,
D eux classes une, puis mourir, m ort cruelle.

Spróbuję ten kw atrjen  przetłum aczyć:

Młody lew starem u krw i utoczy,
W  rycerskim  pojedynku na M arsowem  polu 
W  złotej klatce m u w ykluje oczy:
Jeden z dw u rysów, śm ierć w okru tnym  bolu.

Rozbiór językowy kw artjenu  nie nastręcza specjalnych trudności. Słowo 
crever (creuera) oznacza we francuskim  „rozsadzić“ lub  „rozerw ać“. Classis 
m a  u N ostradam usa różne znaczenia. Jako  słowo rom ańskie je st synoni­
m em  słowa francuskiego glas i oznacza „podzwonne“ . Jako  słowo łacińskie 
oznacza arm ię, flotę lub zebranie, zgrom adzenie; wreszcie jako  pochodzące 
od greckiego klasis  oznacza złam anie, rys, pęknięcie. Treść kw atrjenu  
m ówi zatem , że odbędzie się pojedynek lub tu rn ie j rycerski między dw om a 
m ężnym i rycerzam i w ysokich rodów, naw et królew skich (znak  zodjakalny  
Lw a  oznacza w ładzę królew ską), że w złotej k la tce  m u  przerąbie oko, sk u t­
kiem  czego ran iony  zginie w  m ęczarniach.

K w atrjen  odpow iada w  zupełności zdarzeniu  h istorycznem u jeszcze za 
życia N ostradam usa. D nia 10 lipca 1559, M ontgomery, 29-letni kap itan  
g w ard ji królew skiej pokonał króla H enryka II w  tu rn ie ju . Dzida przeszła 
przez otwór w  przyłbicy i z ran iła  króla w  oko. P rzyłb ica  i szyszak były 
faktycznie ze złotej blachy, M ontgomery m iał szyszak żelazny. Skutkiem  
te j ra n y  n astąp iła  po 11 dn iach  śm ierć kró la  w  okrutnych cierpieniach. 
W yrażenie d eux  classes une  tłum aczy E. de Vignois jako  „dwa podzw onne 
w jednem “, bo żałoba i rozpacz ogarnęła i dom  królew ski i F rancję . C. W . 
Loog p rzy jm u je  greckie znaczenie w yrazu i tłum aczy to m iejsce jako  „pierw ­
szy z dwóch rysów “ n a  drzew ie genealogicznem  rodziny królew skiej. D ru ­
gim  rysem  by ła  śm ierć H enryka III, zam ordow anego w  r. 1589 przez Jakóba  
Clement.

W idzim y, ja k  tu przepow iednia N ostradam usa spraw dziła się jeszcze 
za jego życia z m atem atyczną w prost dokładnością. Tylko, że iden tyfikacja  
k w a trjen u  by ła  niem ożliw a przed zdarzeniem  się faktu, bo n ik t n ie m ógł 
tu  przypuszczać, że „złota k la tka“ oznacza przyłbicę a  raczej m ożna było 
przypuszczać, że pokonany zostanie zam knięty  w  jakicm ś luksusow em  w ię­
zieniu i zadręczony tam  n a  śmierć. I dopiero, gdy śm ierć ta  nastąp iła , po­
znali współcześni, że N ostradam us o tej grożącej śm ierci wiedział, a  n ie ­
jasno  się w ypow iedział ze względów, o których już przedtem  w spom ina­
łem. Spełnienie się te j przepow iedni przyniosło N ostradam usow i wielki 
rozgłos i pow ażanie u współczesnych i na  królew skim  dworze.

K w atrjen  VI, 11 podaje losy 7 dzieci H enryka II.

Des sept ram eaux ä trois seront rediucts,
Les p lus aisnes seront surprins par mort,
Frałricider les d eux  seront seduicts,
Les conjures en dorm ant seront morts.
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Tłum aczenie polskie brzm i:
Z siedm  do trzech gałęzie się zm niejszyły.
W raz  na jstarszym  zgon zam yka oczy,
Dwie do bratobójczych w alk grom adzą siły,
W  czasie snu  spiskowców śm ierć omroczy.3)

Dosłowne tłum aczenie tego kw atrjenu  pow iada nam , że ze siedm iu ga­
łązek jakiegoś drzew a genealogicznego, cztery na jstarsze  zginą przedw cze­
śnie w m łodym  w ieku (sur-prins  z lać. sub-prehendere), z pozostałych 
trzech dw ie toczyć będą bratobójcze w alki. Epilogiem  tej w alki będzie 
śm ierć sprzysiężonych w  czasie snu.

Pobieżna ju ż  choćby znajom ość dziejów  F ran c ji w skazuje, że chodzi tu 
o potom stwo H enryka II-go, o którego śm ierci m ów iliśm y w poprzednim  
k  w atr jenie. H enryk II m ia ł dziesięcioro dzieci z K atarzyną Medici. W  chwili 
jego śm ierci pozostaw ił ju ż  ty lko siedm ioro dzieci, k tórem i się ten kw atrjen  
zajm uje. Byli to:

1. Franciszek  II, bezpośredni następca ojca, urodzony 1543, ożeniony 
w r. 1558 z M arią S tuart, k rólow ą Szkocji, zm arł w  r. 1560.

2. Elżbieta, u r. 1545, w ydana w  r. 1559 za F ilip a  II, k ró la  H iszpanji, 
zm arła  w  r. 1568.

3. K laudja , ur. 1547, w ydana za K arola II, księcia Lotaryngji, u m arła  
w  roku 1575.

4. Karol IX, sukcesor F ranc iszka  II, u r. 1550, zm arł w r. 1574.
W idzim y, że przepow iednia spełn iła  się, bo cztery pierw sze „gałązki“

zginęły po kolei w m łodym  w ieku w  la tach  od 1560—1574. Z pozostałych 
trzech potomków:

5. H enryk II I  W alezy, k ró l Polski i następca karo la  IX, urodzony 1551, 
w ybrany  królem  Polski w  r. 1573, został królem  F ran c ji w  r. 1574, za­
m ordow any przez Jak u b a  Clement 1 V III 1589;

6. M ałgorzata, u r. 1552, zm arła  1615;
7. Franciszek, książę d’Alencon, ur. 1554, połączył się z hugenotam i, 

prow adził skutecznie w ojnę przeciw  swem u bra tu  H enrykow i III i zm usił 
go do w ydan ia  edyktu pacy fi kacy jnego z 1576 r. Z m arł w r. 1584 jako 
bezżenny.

Zatem  i druga część przepow iedni spełniła  się w  100 procentach. 
Z trzech pozostałych przy życiu „gałęzi“ jedna (M ałgorzata) n ie  odegrała 
żadnej roli a dwie inne, tj. H enryk W alezy i Franciczek, toczyli ze sobą 
bratobójcze walki. W alk i te zapoczątkow ała owa słynna  „Noc św. B artło­
m ie ja“, w  k tórej w ym ordow ano we F ran c ji 20.000 hugenotów  w nocy z 23 
n a  24 sierpn ia  1572. Zaskoczono bezbronnych we śnie i pom ordowano. H u­
genotów zw ano współcześnie we F ran c ji les conjures  tzn. „sprzysiężeni“.

Jes t to w łaściw e znaczenie rdzenia germ ańskiego hugonots.

*) P o d a ję  d o  p o ró w n a n ia  t łu m a c z e n ie  n ie m ie c k ie  B o sc h a : 
S ie b en  Z w eig ' a u f  d re ie  re d u z ie r t ,
E s  e r e i l t  d ie  Ä lte s te n  d e r  T od,
Z u  d e m  B ru d e rm o rd  d ie  Z w ei v e r f ü h r t ,
D ie V e rsc h w o re n e n  im  S c h la fe  to t.
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Jeśli się teraz przypatrzym y w  całości temu k w atr jenow i, m usim y 
przyznać, że N ostradam us doskonale w idział przyszłość potom stw a H enryka 
Ii-go  i K atarzyny  M edycejskiej. Przew idział kró tk i tok życia pierw szej 
czwórki (żadno nie przeżyło 28 lat), w alkę m iędzy dw om a przedstaw icielam i 
d rug iej trójki i noc św. Bartłom ieja. P rzepow iednia ta  ciekaw ą jest także 
i z tego względu, że — jak  podają współcześni — N ostradam us sprow adzony 
w  r. 1560 przez kró low ą-m atkę (K atarzynę M edycejską) do jej zam ku 
w  Chaum ont nad Loarą i w ezwany przez n ią  do staw ienia horoskopów d la  
je j dzieci — m iał przeprow adzić w pracow ni astrologiczno-okultystycznej, 
k tó rą  królow a w zaniku urządziła, operację m agiczną, podczas k tórej w m a ­
gicznym  zwierciadle w yw ołał obrazy tych synów królowej, którzy zasiadać 
m ieli na  tronie F ran c ji. Opis lej w izji podaje  E. Defrance.4) W  zw ierciadle

m agicznem  zobaczyła królow a salę tronow ą i m gliste postacie swych trzech 
synów. Każdy z nich obszedł wkoło tą  salę. Franciszek II raz, Karol IX 
14 razy, a H enryk III 15 razy. N astępnie zobaczyła cień czwarty, który  
obszedł sale 21 razy. Po seansie N ostradam us w yjaśn ił przerażonej kró lo­
wej, że ilość okrążeń oznacza ilość lat panow ania, a cieniem  ostatn im  je st 
H enryk IV, który  panow ać będzie 21 lat, po w ym arciu  rodu W alezjuszów . 
Dzieje rodziny Valois op isu je  N ostradam us zresztą jeszcze w  całym  szeregu 
innych kw atr jenów.

W spom niałem  poprzednio o „nocy św. B artłom ieja“, zajm iem y się n ią  
teraz dokładniej. Mówi o n iej kw a tr jen  IV, 47 następująco:

Le noir farouche quand aura essaye 
Sa m aine sanguine par feu, fer, arcs tendus,
Trestous le peuple sera tant effraye,
Voir les plus grands par col et pieds pendus.

*)  C a th e r in e  de  M edic is, s e s  a s tro lo g u c s  e t  ses  m ed e c in s , e n v o u te u rs .
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Po polsku: 1
Dziki król dłoń k rw aw ą w ypróbuje 
N aciągniętym  lukiem , ogniem  i żelazem.
N aród w  strachu m ożnych obserwuje 
Za szyję lub  nogi powieszonych razem .5)

Noir farouche  je s t przestaw ieniem  w yrażenia roi farouche. Trestous , 
irestout używ a N ostradam us zam iast tous, tout. C harakterystyka, podana 
w tym  kw atrjen ie  może odnosić się tylko do K arola IX, za którego pano­
w ania  zdarzyła się w spom niana noc św. Bartłom ieja. Król ten w całej 
pełni zasługiw ał na m iano „dzikiego“ , k tórym  to epitetem  obdarza go No­
stradam us. Gdy jechał n a  (polowanie, gruchotal gwoli rozweselenia się 
czaszki napo tkanym  osłom  i wieprzom. W  noc św. B artłom ieja  siedział 
w oknie L uw ru i strzelał, jak  do kaczek, do um ykających hugenotów  z d łu ­
giej a r k e b u z y . 6) I tu frapu jącem  jest użycie brzm ienia  arcs-tendus  n a  
określenie rusznicy, k tórej nazw a w yw odziła się z rdzenia  arc. W ygląda 
to na to, jakby  N ostradam us n ie tylko w i d z i a ł  króla polującego n a  hugo- 
notów, w bieliznie nocnej uciekających u licam i Paryża, ale też jakby  nam  
chciał pokazać, że w idział, jak ą  strzelbą król się posługiw ał. W ierny swej 
zasadzie „zaciem niania“ tekstu, podał tylko rdzeń, tkw iący w nazw ie rusz­
nicy. A jeszcze ciekawszym  — ja k  słusznie zaznacza C. W. Loog7) — jest 
fakt, że ciało zam ordow anego tej nocy adm ira ła  Coligny’ego, w odza hugo- 
notów, ciągnięto ulicam i na  postronku, a następnie za jed n ą  nogę pow ie­
szono na  szubienicy w  M ontfaucon.

A teraz  jeden  z rzadkich kw atrjenów , zajm ujących się Polską. Oto on 
(V II, 35):

La grande pesche viendra plaindre, plorer.
D 'avoir esteu, trom prez seront en Vage 
Guiere avec eux ne voudra demeurer:
Deceu sera par eu x  de son langage.

W ielka Polska żali się i skarży,
Że w ybrała  m ylnie co do wieku.
Za nic n ie chce u n ich  gospodarzyć:
Z ziomków rąk  śm ierć spotka cię człowieku.

Nazwę, ja k ą  N ostradam us da je  Polsce, w yjaśniałem  już w rozdziale 4. 
Słowo deceu  pochodzi z łacińskiego decisus (zabity). P ara le la  historyczna 
jest tu  uderzająca. Książę Anjou, czw arty syn H enryka II, został w ybrany 
w  r. 1573 królem  Polski. W ybrano go dlatego przedew szystkiem , że wobec 
młodego w ieku swego b ra ta  K arola IX, który  obją ł tron  francuski — nie 
m iał szans objęcia tronu  francuskiego i zapow iadało się, że posiedzi na tro ­

ł ) P r z e k ła d  n ie m ie c k i R ö s c h a  b r z m i :
K a u m  d u r c h  S c h w e r t  u n d  P fe il  g e tr ä n k t ,
S a t t  d ie  H a n d  m it  B lu t  d e r  s c h w a rz e  W ild e , 
S ie h t  d a s  V olk, d a s  a n g s t-  u n d  s c h re c k e rfü l lte ,  
N o ch  d ie  G rö s s t 'n  a n  H a ls  u n d  F u s s  g e h ä n g t.

6) U ży w a  s ię  też  w  ro d z a ju  m ę s k im :  a r k e b u z .
7) S tr. 15.
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nie polskim  bez przeszkód. Aż tu niespodzianie w r. 1574 um iera  nagle Karol IX 
i H enryk potajem nie um yka z Polski, by objąć tron  i paść polem  we F ranc ji 
od sztyletu człowieka, mówiącego tym  sam ym  co król językiem , więc 
Francuza, Jakóba  Clement.

P odane cztery zw rotki zdają  się dobitnie świadczyć, że N ostradam usow i 
n ie obce były  w ypadki, jak ich  w idow nią m iał być teren F ran c ji jeszcze za 
życia uczonego doktora i wkrótce po jego śmierci. Ostrożność w w ypow ia­
dan iu  się była tu szczególnie w skazana, by się nie narazić panującem u 
domowi królew skiem u. A jednak  N ostradam us pow iedział ze szczegółami 
wszystko, co chciał powiedzieć, lecz w  tak iej formie, że identyfikacja  zda­
rzeń możliwa by ła  dopiero po ich zaistnieniu.

S z t u k a  ż y c i a

Higjena umysłu.
(Dokończenie)

„Przekleństw em  życia są drobnostki. Małe troski dn ia  w yczerpują nas, 
dlatego podniecajcie boską cząstkę waszej n a tu ry : skłonność ku wzniosłem u.11 
(B ulwer). XV słowach powyższych zam yka się ta jem nica całej jałow ości 
i nudy życia ludzi, k tórych zain teresow ania n ie przekraczają  progu ich w ła ­
snego m ieszkania, czy w łasnego osiedla lub danej g rupy społecznej. „Ludzie 
rosną, jeżeli ożywia ich wielki ideał, jeżeli podziw iają  obszerne horyzonty11 — 
pow iada d r Carrel. Z dan ia  te uzupełn iają  się w zupełności. Jak  płucom  
człowieka konieczny jest dopływ  świeżego pow ietrza, aby mógł żyć i rozw i­
jać  się norm alnie, tak duch ludzki m usi mieć szeroko o tw arte  „okna11 na 
św iat zjaw isk  psychicznych, szerokie horyzonty  myślowe, w zniosłe i czyste 
cele, ku  k tórym  dąży, aby uchronić się od załam ań  i zw yrodnień p sy ­
chicznych.

„Ciało ochran ia  się lepiej przed św iatem  kosm icznym , niż świadom ość 
przed św iatem  psychologicznym . Chroni się przed w targnięciem  czynników 
fizycznych i chem icznych, dzięki skórze i błonie śluzowej, ś w i a d o m o ś ć  
m a  n a t o m i a s t  g r a n i c e  c a ł k o w i c i e  o t w a r t e .  S tąd  narażona 
jest n a  w szystkie najazdy, in telektualne i duchowe. Zależnie od n a t u r y  
tych najazdów  rozw ija  się norm aln ie  lub w adliw ie.14 Co za w spaniałe zrozu­
m ienie u tego w ielkiego uczonego i lekarza — jak im  jest cytow any Al. C ar­
re l — spraw  i z jaw isk  psychicznych, o k tórych ezoteryzm  m ówi w  ten sam  
sposób od w ielu  już  wieków! T erapeu tyka  duchow a stanow i od n a jd aw n ie j­
szych czasów podstaw ę badań  i hygieny ludzi, żyjących według nakazów  
Yogi, n iestety  — nie znajdow ała  zrozum ienia ani poparcia w  szeregach 
przedstaw icieli w iedzy oficjalnej. T rzeba było, by  pojaw ili się badacze, nie 
m ający  n ic wspólnego z ezoteryzm em , jak  d r Carrel, Adler, Ju n g  i F reud, 
i w ielk im  głosem rzucili św iatu  ostrzeżenie przeciwko ignorow aniu procesów 
psychicznych w życiu jednostek, społeczeństw i narodów , procesów w iodą­
cych ku  zw yrodnieniu ludzkości, aby św iat s taną ł nagle „na baczność11 przed 
tem i upiornem i zagadnieniam i! Codziennie po jaw ia ją  się w  prasie  całego
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św iata  artyku ły , m ówiące o ciem nym  i ślepym  zaułku, w  jak i w chyżym  
sw ym  pędzie pom knęła cyw ilizacja św iata.

Już  nikogo nie oburzają  słowa, rzucone n a  lam ach książki: „Człowiek, 
istota n ieznana", tłom aczonej na  w szystkie języki cywilizowanego świata, 
a naw ołującej do gruntow nej zm iany obecnego system u: „Na n ic się n ie p rzy ­
da pom nażać liczbę w ynalazków  m echanicznych. Być może, że naw et na le ­
żałoby m niej przyw iązyw ać w agi do odkryć fizyki, astronom ji i chem ji. 
Zapewne, w iedza czysta n ie przynosi nam  nigdy zła bezpośrednio. Lecz staje 
się ona niebezpieczna, k iedy przez swą uroczą piękność zam yka zupełnie 
inteligencję naszą w  obrębie m a te rji nieożywionej. Ludzkość pow inna dziś 
skupić uwagę na sobie sam ej i na przyczynach swej nieudolności m oralnej 
i um ysłow ej. Nie nauk i to m echaniczne, fizyczne i chem iczne przyniosą nam  
m oralność, inteligencję, zdrowie, r ó w n o w a g ę  n e r w o w ą ,  bezpieczeń­
stwo i pokój.

„Trzeba, aby ciekawość nasza weszła na drogę inną, niż ta, po której 
kroczy obecnie. Pow inna zwrócić się od spraw  fizycznych i fizjologicznych 
ku spraw om  u m y s ł o w y m  i d u c h o w y m .  T rzeba tu więc koniecznie 
radykalne j zm iany o rjen tac ji!"

Cytować d ra  C arrela m ożnaby calem i stronicam i, i n ie  dlatego czynię to 
w tak  rozległej mierze, aby  ten w spaniały  um ysł w niósł do naszych poglą­
dów coś zupełnie n o w e g o ,  ale, że pow tarza on w łaśnie m yśli i teorje 
naszych ezoteryków w  sobie w łaściw y sposób, opierając się na  doświadcze­
niach  i stud jach  w łasnych! I ta  zgodność poglądów nowoczesnych m yślicieli 
z tezam i, głoszonemi od tysięcy lat przez w szystkich ezoteryków św iata, m a 
d la nas w artość  szczególną. Byliśm y bowiem  na  w łaściw ej drodze, głosząc, 
że tylko postaw a duchow a jednostek i narodów  decyduje o postępie kultury , 
o szczęściu, rów now adze i zdrow iu ludzkości.

Ale nie ty lko  w ybrane jednostki, przerasta jące um ysłem  szary  tłum  
swych rodaków, m ów ią o konieczności pow rotu do p raw d  odwiecznych, do 
etyki i Boga. Te sam e postu la ty  w ysuw ają  lekarze, m ający tak  bezpośredni 
w gląd w  nędzę fizyczną i psychiczną człowieka.

P rasa  codzienna (m . in. I. K. C.) doniosła w  ostatn ich  tygodniach o do­
rocznym  zjeździć lekarzy w  Hadze, na k tórym  poruszono także sprawę 
psychoterapji. Stw ierdzono tam  niezbicie, że „dzisiejszy rozwój psychologji 
eksperym entalnej daje  wiele dowodów na  ścisłą z a l e ż n o ś ć  i ł ą c z n o ś ć  
m i ę d z y  ś w i a t e m  p s y c h i c z n y m  i f i z y c z n y m .  — Stąd w dzi­
siejszej m edycynie — cytu jem y dalej za I. K. C. — szerzy się silniej, niż 
kiedykolw iek prąd , w skazujący lekarzom  na konieczność zw racania bacznej 
uw agi na stronę psychiczną chorego, jeżeli się zważy, ja k  dalece w szystkie 
stany  fizyczne znajdu ją  swoje odzw ierciedlenie i w yraz w psychice człowie­
ka, ja k  w pływ ają  każdorazowo na  rozw ój i stany  jego psychiki. Do zagad­
nień, zw iązanych ze skom plikow anym  m echanizm em  psychologicznym , na le ­
ży przede w szystkim  ta  sfera, k tó ra  stanow i jakoby pom ost między psychiką 
człowieka a całym  organizm em , m ianow icie system  nerw ow y człowieka.

B adając teorje  trzech najgłów niejszych psychoanalityków : A lfreda Adle­
ra, K arola G ustaw a Junga, Z ygm unta  F reuda, dostrzec m ożna rzecz ch a rak ­
terystyczną, m ianow icie: — ja k  w  tej dziedzinie lekarskiej, k tóra  zajm uje  
się zjaw iskam i psychicznem i — w ielkim i krokam i zm ierza nauka  do coraz 
to lepszego zrozum ienia duszy.
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Np. Jung  nakłada na  psychoterapeutów  obowiązek zw rócenia uw agi cho­
ry m  na konieczność sam ow ychow ania. Tw ierdzi on: „Psychonerw ica jest 
w ostatecznem  rozum ieniu cierpieniem  duszy, k tóra  swego celu nie o dna­
lazła“ (por. G. G. Jung, Die Beziehungen der Psychotherapie  zu r Seelsorge, 
s. 7).

Ileż to razy lekarz nie może dać psychicznie chorym  t. zw. „ludziom  
z poszarpanem i nerw am i“  żadnego lekarstw a, któreby stw orzyło to, co im  
je st potrzebne: miłość, w iarę, nadzieję i poznanie celu życia.

Jung  tw ierdzi, że w  ciągu całej sw ej p rak tyk i lekarskiej, jako psychoana­
lityk, n ie  m iał ani jednego w ypadku, któryby n ie łączył się z problem em  
relig ijnym . Każdy z pacjentów  był chory, ponieważ u trac ił to, co relig ja 
sw ym  w yznaw com  daje, a żaden nie był w rzeczywistości uleczony, jeżeli nie 
powrócił do religji.

W ogólności Jung  podkreśla powszechnie panu jący  b rak  rów now agi 
duchow ej u narodów  europejskich. Epoka dzisiejsza, to okres bez czasu na 
wytchnienie, okres nerwowości, zam ieszania i św iatopoglądow ej dezorjen- 
tacji. Pacjenci Ju n g a  — jak  to sam  stw ierdza — często n ie um ieli odpow ie­
dzieć na  najw ażniejsze  życiowe pytania. Teolog ja , relig ja, filozof ja , nie 
m ów iła im  nic, a  jeżeli się zw racali do Junga, czy do innego lekarza p sych ja- 
try , to w  tern m niem aniu , iż na te dręczące p y tan ia  m a on  jakąś  cudow ną 
receptę, k tórą  kupić m ożna za honorarjurn  konsultacyjne...

Nowoczesna p sycho terap ja  dochodzi do w niosku, że nerw ice są w yrazem  
wewnętrznego rozłam u i wszystko, co ten rozłam  potęguje, w zm acnia też 
i chorobę. Dlatego też tak w ybitny  psychoterapeuta ja k  Jung  zdaje sobie 
sprawę, że problem  uzdrow ienia — to przedew szystkiem  kw estja  religji. S tąd 
re lig ja  chrześcijańska w ym aga tego, aby nakazy jej były  spełniane z w e­
w nętrznego poczucia i aby były w  pierw szym  rzędzie w ew nętrznie stoso­
wane. I tu leży terapeutyczny punk t ciężkości w  duchow em  lecznictwie.“

Szczególnym tragizm em  napiętnow ane są słowa: „Każdy z pacjentów  był 
chory, poniew aż u trac ił to, c o  r e l i g j a  s w y m  w y z n a w c o m  d a j  e, 
a  żaden n ie był w  rzeczywistości uleczony, jeżeli nie powrócił do re lig ji.“ ...

A  w ię c  z a g a d n ie n ia  p s y c h ic z n e ,  j a k  s p o k ó j,  z a m i ło w a n ia ,  w y s o k ie  i d e a ły  
i c z y s to ś ć  ż y c ia  —  to  p o d s ta w y  n i e t y l k o  o s o b is te j  e ty k i ,  a le  i r ó w n o w a g i  n e r ­
w o w e j,  a  co  z a  t e in  id z ie  z d r o w ia  c ia ł a  i d u s z y .

Jak  dalece n astro je  w ew nętrzne zw iązane są ze s tanam i zdrow ia — w y­
kazuje nam  jeden z autorów  - ezotery ków w swej pracy: H atha-Y oga. W  koń­
cow ym  rozdziale p. t. „N astrój duchow y“ czytam y:

„ Ś l in a  s ta je  s ię  t r u j ą c ą  p o d  w p ły w e m  g n ie w u , m le k o  m a tk i  z a m ie n ia  s ię  
w  t r u c i z n ę  d l a  d z ieck a , g d y  m a tk a  o b ja w ia  s iln y  g n iew  lu b  trw o g ę . P o d c z a s  
trw o g i lu b  p rz y g n ę b ie n ia  p rz e s ta je  w y d z ie la ć  s ię  so k  żo łą d k o w y .“

P o c z e m  n a  p o tw ie rd z e n ie  s w y c h  tez, a u to r  p rz y ta c z a  s p o s trz e ż e n ia ,  p o c z y n io ­
n e  p rze z  p o w a g i ś w ia ta  zach o d n ie g o :

„W  n ie k tó ry c h  c z ęśc iac h  A fry k i s i ln e  w z ru s z e n ia  n a ty c h m ia s t  w y w o łu ją  
fe b rę  —  p isze  s i r  S a m u e l B a c k e r  w  „ A n g ie lsk im  P rz e g lą d z ie  M ed y czn o - 
C h iru r'g iczm y m “.

„ C u k rz y c a  ja k o  s k u te k  n a g łe g o  w s t rz ą ś n ie n ia  p sy c h ic z n e g o , j e s t  p ra w d z iw y m  
c z y s ty m  ty p e m  c h o ro b y  f izy czn e j o p o c h o d z e n i u  n i e  f i z y c z n e  m !“ — 
s tw ie rd z a  s i r  B. W . R ic h a rd s o n  w  „ D isco u rse s“ .

„W  w ie lu  w y p a d k a c h  m ia łe m  d a n e  do  w y ro b ie n ia  so b ie  p o g lą d u , że r a k  
j e s t  s k u tk ie m  d łu g o trw a ły c h  w z ru s z e ń  p sy c h ic z n y c h “ — p o d a je  s i r  G eorge P a d g e t  
w  „ L e c tu re s “.
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„ D r W ilik e s  o p o w ia d a  o w y p a d k a c h  żó łta c zk i, w y w o ła n y c h  p rzez  s ta n  u m y ­
sło w y . D r C h u r to n  w  „ B r it i s h  M e d ic a l J o u rn a l1 p rz y ta c z a  w y p a d e k  żó łta c zk i 
w s k u te k  w z ru sz e n ia , d r  M a ck e n z e y  p rz y ta c z a  k i lk a  w y p a d k ó w  n ieb e z p iec z n e j 
a n e m ji  w s k u te k  w s t rz ą s u  u m y sło w e g o .11

H a im a r  G a te s  p isz e : „D o św ia d c z en ia  m o je  w y k a z a ły , że w z ru sz e n ie , r o z d ra ż ­
n ien ie , z ło ść  i p rz y g n ę b ie n ie  w y tw a r z a ją  w u s tr o ju  o sa d  n ie k ie d y  n a d z w y c z a j 
s z k o d liw y  i o d w ro tn ie :  w z ru s z e n ia  p rz y je m n e  i szczęśliw e  w y tw a rz a ją  p r o d u k ty  
c h e m ic zn e  o  w ła s n o śc ia c h  o d ży w czy ch , k tó re  p o b u d z a ją  k o m ó rk i  do  żyw ej 
e n e rg j i11.

I w reszc ie  z p o ś ró d  w ie lu  jeszcze  je d n a  c h a ra k te r y s ty c z n a  u w a g a :  R ic h a rd s o n  
p o d a je , że „ w y sy p k i n a  sk ó rz e  z aw sze  n a s tę p u ją  p o d  w p ły w e m  s iln y c h  n a tę ż e ń  
u m y sło w y c h . N ie k tó rz y  lu d z ie  m a ją  sk ło n n o śc i do w y sy p e k , j a k  ró w n ie ż  d o  r a k a ,  
e p ile p s ji ,  o ra z  m o n o m a n ji (o b jaw  c h o ro b o w y , p o leg a ją cy  n a  o p ę ta n iu  p rz e z  je d n ą  
m y ś l  n a t r ę tn ą )  p o d  w p ły w e m  p rz y c z y n  d u c h o w y c h . R zecz g o d n a  p o d z iw u , że 
s p r a w a  c ie rp ie ń  f iz y c z n y ch  w s k u te k  w p ły w ó w  u m y sło w y c h  — je s t  jeszcze  ta k  
m a ło  z b a d a n a !"

Na pociechę tem u autorow i powiedzieć można, że już  dzisiaj podnoszą 
się coraz częstsze głosy fachowców, podkreślające ów tak  w ażny w pływ  psy ­
chiki na  zdrow ie ludzkie.

Jeżeli na tom iast zw rócim y uwagę na  kierunek, jak i u siłu je  życiu nadać 
ezoteryzm  i nauka  yogi, to stw ierdzim y, że od wieków dąży ona do tego, 
aby  w  ludziach rozw inąć ufne i pogodne samopoczucie, że wszyscy stano­
w im y drobną cząstkę W ielkiej Całości i że czuwa nad  nam i pełna miłości 
i opieki O p a t r z n o ś ć .  Dlatego nic niezasłużonego i krzywdzącego spot­
kać nas nie może.

Samopoczucie tego rodzaju  wykluczyć m usi wszelkie zaburzenia psychicz­
ne, wszelkie zw yrodnienia i choroby um ysłowe. Pośród najbardz iej trag icz­
nych doświadczeń zachow am y „zim ną krew “ i zdolność panow ania  nad  sobą.

M usimy jednak  zwrócić uwagę, że pojęcie „panow ania nad  sobą“  jest 
rozum iane w rozliczny i często m ylny  sposób. Panow anie  nad  sobą, to nie 
dum ne i m ilczące wtłoczenie w  podświadom ość jak ie jś  traged ji, czy porażki, 
lub  doznanej krzyw dy, aby o n ie j zapom nieć, aby ją  zmiażdżyć udaną  pogar­
dą, czy też rzuceniem  się w  w ir intensyw nych przeżyć, k tó re  zdolne są „za­
głuszyć“  najboleśniejszy  naw et jęk duszy. Nie. Każdem u cierpieniu m usim y 
spokojnie spojrzeć w oczy. O d w r ó c e n i e  s i ę  o d  c i e r p i e n i a  n i e  
j e s t  j e s z c z e  z n i s z c z e n i e m  go ! To, co usuw am y na  bok, powraca, 
aby dręczyć nas z coraz w iększym  uporem . Z agadnieniu tem u poświęciło 
p a ru  w ybitnych  lekarzy wiele uwagi. N ajgłośniejszym  stał się F reud , który 
w szystkie schorzenia psychiczne w yprow adza z takiego w łaśnie  „zagłusza­
n ia“  bolesnych m om entów  życia. Pow staje  stąd  kompleks, tru d n y  do ulecze­
n ia , i niebezpieczny, jeżeli lekarz n ie jest dość głębokim psychologiem, aby 
w  labiryncie  dróg i ścieżek swej fachow ej wiedzy w yszukać d la chorego 
tę najw łaściw szą, k tó ra  go do zdrow ia przywiedzie...

J ak  więc regulow ać p rądy  swych przeżyć w ew nętrznych, aby n ie do­
puścić do w yżej w spom nianych „kom pleksów “ ?

Dróg jest wiele. P osta ram y  się rozpatrzyć niektóre z nich, dostępne 
naszym  siłom. W  „D zienniku Psychologa“ pisze znakom ity  nasz uczony 
Ju l. Ochorowicz: „N ajlepszem  lekarstw em  na  cierpienie je s t objęcie m yślą 
całej jego mocy w  najprzykrzejszej jego form ie i przeciw staw ienie go w  myśli 
reszcie sp raw  życiowych; najczęściej w tedy spostrzeżem y jego m arność wobec
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zadań życia, jego znikom ość wobec fali zdarzeń, a uwierzyw szy w to, że 
i ono przejść m usi, zaczniem y je  traktow ać, jak  przedm iot.“

N ajlepszym  sposobem um niejszenia wagi w łasnych przeżyć, je st odw ró­
cenie się od spraw  i rzeczy osobistych, a skierow anie uw agi na  zagadnienia 
ogólne, abstrakcyjne. S tud ja  naukow e będą ową odskocznią od grząskiego 
terenu w łasnych przeżyć i nastrojów . Poszerzenie horyzontów  m yślow ych 
przynosi — jako  n a tu ra ln y  w ynik  — zm niejszenie nasilen ia  odczuw ań oso­
bistych. Jeżeli zam kniem y m uchę w pustej szklance, słyszeć będziem y bicie 
je j skrzydeł o ściany więzienia, ale w ypuśćm y ją  do dużej, przestronnej sali, 
a  szum  je j skrzydełek n ie dobiegnie już naszych uszu, a naw et ona sam a 
zniknie n am  z pola w idzenia. To sam o czynić m usim y z traged jam i osobistego 
życia. Nie zam ykać drobnych m uszek w  m aleńkich  am pułkach naszych 
ciasnych, często egoistycznych poglądów i w ym ogów życiowych, a le  starać  
się o to, aby um ysł nasz rozszerzył się do gran ic  jak  najodleglejszych, 
a  wówczas „bicie skrzydeł“ naw et na jbardziej udręczonej m yśli roztopi się 
w  bezm iarze innych, szerszych i głębszych zainteresow ań. „W ola i uczucie, 
a tern sam em  ból i szczęście zależą od punktu  zap a try w an ia  na św iat i życie, 
a ten punkt zapa tryw an ia  zależnym  jest od w y k s z t a ł c e n i a .  W  nas 
sam ych tkw i pociecha lub zw ątpienie, w nas tkw i ra j lub pustynia.

Są jednak przeżycia, które sam ą swą n a tu rą  n ie  p rzesta ją  nas niepo­
koić, narzucać się m yślom  i wspom nieniom , może n ie ty le  swym  tragizm em , 
ile — zaw artym  w  nich w stydem  lub  upokorzeniem . Z przeżyciam i tego 
rodzaju  należy postępować, jak  z zatru łem  powietrzem : pozwolić, aby odeszły 
od nas, n ie pozostaw iając za sobą an i śladu... I tu doświadczenia F reuda  
są w prost nieocenione. One uczą nas s p o s o b u  oczyszczania sw ej pod­
świadom ości i św iadom ości ze złogów, k tóre zatruw ać mogą duszę. Sam  
fakt, że F reud  postaw ił śm iałą — rzeeby m ożna — zuchw ałą naw et tezę, iż 
„obok treści naszej świadom ości, k tó rą  znam y i pam iętam y, należy uznać 
is tn ien ie  dziedziny odrębnej od świadom ości, dziedziny n  i e ś w  i a d o m y c h  
t w o r ó w  p s y c h i c z n y c h ,  k tóre  jednak  są czynne i o b d a r z o n e  
s i ł ą  d y n a m i c z n  ą “ — jest już d la wiedzy oficjalnej olbrzym im  krokiem  
naprzód.

Jakże unicestw ić owe „tw ory  psychiczne“ , które żyją  kosztem  naszego 
dobrego sam opoczucia? Należy d o p u ś c i ć  j e  d o  g ł o s u ,  należy je 
naśw ietlić  tak, jak  naśw ie tla  się kliszę, aby w ypalić na  n iej wszelki ślad 
dokonanego zdjęcia... Bowiem „podobnie, jak  gorączka pow staje w skutek  
zapalenia  wewnętrznego, tak pow stają  zaburzenia  psychiczne w skutek  zata- 
m ow ań uczuciowych. I dalej, tak  ja k  w chw ili wycieku ropy na tychm iast 
opada gorączka, tak potężny skurcz h isteryczny, gdy chorem u udaje  się zna­
leźć u jście dla w ypartych  i zatam ow anych uczuć.“ *) Sam  fak t w ypow ie­
dzenia swych długo tłum ionych uczuć, czy przeżyć, przynosi ulgę. Nie jest 
to w ynalazek F reuda, jakkolw iek on przyw rócił tem u procesowi wagę i zn a ­
czenie w m edycynie oficjalnej. Na tern praw ie psychicznem  opierało się 
arystotelesow skie „ k a t h a r s i  s“ (oczyszczenie), na tej tajem nicy  ludzkiej 
duszy pow stała in s ty tuc ja  spowiedzi... Jest to n a jbardz iej m iłosierne praw o 
chrystjan izm u: „pozwolić, aby dręczony w yrzu tam i sum ienia człowiek, 
oczyścił się w yznaniem  swoich błędów... Źe praw o to tkw i głęboko w  duszy

*) S te fa n  Z w eig : „ F r e u d “ .
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ludzkiej, że jest wrodzone, a  n ie narzucone i sprzeczne z na tu rą , dowodem 
w ypadki spowiedzi ludzi zagrożonych śm iercią, którzy w ypow iadali swe 
grzechy przed tow arzyszam i niedoli, aby zyskać oczyszczenie i ukojenie w  tej 
ostatn iej godzinie. Ale pisząc o spowiedzi, n ie m iałam  zam iaru  polecać 
każdem u, aby ze w szystkiem i swem i udręczeniam i zw racał się do konfesjo­
nału . Jest to osobistą spraw ą każdego, ja k  podchodzi do tych  zagadnień. 
Celem m oim  było w ykazać, że spowiedź jest często „klapą bezpieczeństw a“ 
d la  zbyt w ielkiego ciśn ien ia  atm osfery psychicznej i że rodzaje „oczyszcze­
n ia “  mogą być różne...

W nik liw y  lekarz-psycholog d r Feuchtersieben, który  n ie znał jeszcze 
tcory j F reuda, pisał*) ju ż  przed 100 la ty : „W ybornym  środkiem  hygienicznym  
d la  wzm ocnienia duszy jest pisanie. N awet bez m yśli ogłaszania św iatu  tego, 
co się pisze. W  naszym  w ieku środek ten przystępnym  jest d la wszystkich. 
A b y  s i ę  o s w o b o d z i ć  o d  m y ś l i  l u b  u c z u c i a ,  które nas opano­
wało, najczęściej w ystarcza  zanotow anie w rażenia n a  piśm ie, a  następnie 
dokładne opisanie go. P r a c a  t a k a  r o z p ę d z a  s p a z m y  d u s z y ,  i od 
zaw rotów  ją  zabezpiecza.“

Tak, nic nowego pod słońcem... S ta ry  psycholog każe spisyw ać d l a  s i e ­
b i e  swe w rażenia, F reu d  nak łan ia  swych pacjentów , aby opow iadali daw ne 
p rzykre  przeżycia i w ten  sposób uw aln ia li się od kompleksów, k tóre ciążą 
n ad  n im i w idm em  choroby um ysłow ej. Istn ie je  jeszcze inny  sposób, łączący 
rad y  Feuchtenslebena z m etodam i F reuda. Z nam y go wszyscy, a  w ielu z nas 
nadużyw a mocno. Im ię jego: p r z y j a c i e l !  Jakże nadużyw a się p rzy ­
jaźn i, zm uszając do n ieustannych  w ysłuchiw ali zwierzeń, czasem  na jzupeł­
n ie j niedorzecznych! A ile z tego zawodów, żalów, przykrości!... Dążność 
do tego rodzaju  oczyszczeń tkw i w  nas z niesłabnącą siłą.' Szukam y zawsze 
kogoś, ktoby nas w ysłuchał i — uspraw iedliw ił, a raczej, przed kim  m ogli­
byśm y siebie uspraw iedliw ić. Jeszcze raz usiłu jem y przyglądnąć się w łasnym  
uczuciom  i to poznanie samego siebie staje  się wyzwoleniem! Ale czy nie 
krzyw dzim y naszego „pow iern ika“ obarczając go ciężarem  naszych przeżyć? 
I czy w ybór nasz jest zawsze tra fny , a  przyjaciel s taje  na  wysokości zadania? 
Różnie bywa, a  w ynik  jeden: zam ykanie  się w sobie i „przegryzanie“ w  m il­
czeniu swych trosk i niepokojów...

Obierzmy tedy inną  drogę: jeżeli jak ieś przeżycie zbyt nas gnębi, jeżeli 
czujem y się upokorzeni, zawiedzeni lub pokrzyw dzeni, n ie  chodźm y ze skargą 
do ludzi, ale też i n ie zam ykajm y się w  m artw ocie m ilczenia: usiłu jm y  n a ­
pisać d l a  w ł a s n e g o  t y l k o  u ż y t k u  to, co nas w danej chw ili ran i 
i niepokoi. Ale opisać m usim y szczerze. Jeżeli będzie to spowiedź zbyt d ra ­
styczna — za 2—3 dni spalm y ten kom prom itu jący  dokum ent. Spełnił on 
bow iem  swoją rolę sam ym  procesem  pow stania... Przekonam y się, że nasze 
w ew nętrzne nastaw ien ie  do m inionych zjaw isk  uległo już zm ianie, że zbledło 
i kon tury  straciły  swą ostrość. U w olniliśm y się od wewnętrznego n iep rzy ja ­
ciela, oczyściliśm y swą podświadom ość. Ropa, k tó ra  w zbierała w  zatru te j 
ran ie, znalazła łożysko u jścia; ran a  zabliźni się już  łatwo. P rosta  to „recepta“ , 
ale — jakże ła tw a i niezaw odna. P isan ie  pam iętn ika — to n ie  tylko naiw ność

*) W  s w e m  d z ie le : „ D i e t e t y k a  d u s z  y", k tó re  w y sz ło  w  r . 1838. P o lsk i 
p r z e k ła d  te j  k s ią ż k i ,  d o k o n a n y  p rzez  d r a  S t. B re y e ra  z 45 w y d a n ia  n iem ieck ieg o , 
u k a z a ł  s ię  w  K ra k o w ie  w  r . 1911. (p rzy p . red .)
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młodości, to w ew nętrzna dźw ignia duchow a, dająca w iele odprężenia i pogo­
dy serca.

D alszym , cudow nym  środkiem  uleczenia chorych m yśli i nerwów, to 
bezpośrednie i pełne miłości obcow anie z przyrodą. Piękno przyrody — to 
nieskalane kapłaństw o, prow adzące nas do stóp najw znioślejszych ołtarzy, 
jak iem i są szczyty gór i b łękitna kopuła niebios. Każdy z nas doznał już 
napew no uczucia niew yrażalnej podniosłości ducha, gdy z wysokiego szczytu 
góry spojrzał na  pełną tajem niczości i u roku panoram ę dolin, lasów  i rzek... 
Przyroda um ie czarować i um ie goić najbardz iej zranione serca. Uczy c ie r­
pliwości, łagodności, nadziei. W  przyrodzie n ie m a m iejsca na  sm utek, czy 
apatyczną bierność. Po burzach i o rkanach  przychodzi pogodny ranek  i na 
gruzach pow alonych m iast i osiedli zakw ita czarow ny kw ia t wiosny. Ta 
sam a siła odradzającego się życia drzem ie w duszy każdego z nas. Należy 
tylko otworzyć serce tym  boskim  prom ieniom  słońca, k tóre w szystkie za ła ­
m an ia  i ra n y  przesłonią mgłą zapom nienia i uzdraw iającej słodyczy. Należy 
tylko c h c i e ć  uleczenia i dążyć z ufnością ku  k rainom  w ew nętrznej ciszy.

Nie wolno nam  zapom inać, że w  nas i w naszym  um yśle m ają  źródło 
i siedzibę wszelkie choroby psychiczne, że karm iąc duszę wzniosłem!, pełne- 
m i p iękna przeżyciam i, uodparn iam y ją  przeciw  w szelkim  atakom  i depre­
sjom  nerw ow ym . D r Feuchtersieben n ie zaw ahał się tw ierdzić, że „wzniosły 
c h arak ter zm niejsza skłonność do chorób zaraźliw ych“ ! Potw ierdzenia  d o star­
cza nam  życie: w  czasie epidem ij najodporn iejszym i na zakażenie byli ci, 
którzy z pełnem  zaparcia  się oddaniem  nieśli nieszczęśliw ym  pomoc. Tchórze 
i egoiści zarażali się n a jła tw ie j i um ierali przy  lekkim  stosunkow o przebiegu 
choroby. W  cnocie i bohaterstw ie  tkw i n iezbadana ta jem n ica  siły  w ew nętrz­
nej, k tó ra  u ja rzm ia  los i choroby. Sam a atm osfera psychiczna tępi ostrze 
wszelkich w rogich ataków.

W  ciężkiej w alce z życiem w inn iśm y zrozum ieć jedno, że rozwój in te ­
lek tualny  i psychiczny pom naża nasze możliwości szczęścia. Przez wiedzę 
i naukę, przez pracę i poświęcenie dochodzi się do szczytu osiągów ludzkich. 
A jak  n iem a dw u gwiazd, biegnących po tych sam ych orbitach, tak  niem a 
dw u serc, idących tą sam ą drogą przeżyć, doświadczeń i radości.

Jedno tylko jest nam  w szystkim  wspólne: tęsknota za szczęściem i lęk 
p rzed u tra tą  rów now agi duchow ej. I o te dobra walczyć m usim y n ieu stan ­
nym  w ysiłkiem  ufnej w  swoją moc duszy. Marja Florkowa

K . Chodkiewicz (Lwów)

Astrologja ezoteryczna
3. S ł o ń c e .

(Ciąg dalszy)
Symbolem astrologicznym  Słońca jest kolo z um ieszczonym  w  środku 

punktem . F r. P rengel1)  tłum aczy, że sym bol ten pow stał jako  skutek obser­
w acji w yraźnej form y Słońca zjaw iającego się co d n ia  n a  niebie. Tw ierdzi 
on, że Słońce w  pierw szych początkach obrazow ano w postaci dysku lub

i) „N iebo  g w ia ź d z is te “ r .  1935, zesz . 1, s tr .  3.
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tarczy, podobnie jak  ukazuje się ono oku ludzkiem u. Rychło jed n ak  uśw ia­
domiono sobie rów nież roczną drogę Słońca i nadano m u symbol kropki 
otoczonej kołem. Kropka oznacza tu Słońce, a  koło — jego drogę wzgl. 
koło ekliptyki (zodjak). Inne w yjaśnienie  tego sym bolu podaje ezoteryzm. 
W ychodzi on od k w adra tu  m aterji m artw ej, o k tórym  mówić będziem y 
w osobnym  rozdziale o aspektach astrologicznych. W  kw adracie tym. po­
zornie m artw ym , n a  podstaw ie p raw a  p rzyciągania i odpychania nastę ­
pu je  parcie  cząstek od ścian ku  środkowi. Siły te g ru p u ją ' się w krzyżu,

w ystępującym  w kw adracie. Po  uform ow aniu się krzyża, siły te n ie  mogą 
przeć w dotychczasowym  k ierunku, zm ien iają  tedy kat nacisku  i zaczyna 
się ruch  w irow y sił zm asow anych w  kw adracie. W  ten sposób, poniew aż 
siły  te dzia ła ją  najm ocniej na  końcach ram ion krzyża, znaczą one tam  
sim ie swą drogę i ta k  pow staje  s w a s t y k a ,  a ry jsk i symbol m aterji n ie­
organicznej, budzącej się do organicznego życia. Ruch cząstek staje  sie 
coraz szybszym, ram iona krzyża w skutek siły odśrodkow ej rozk ładają  się 
n a  szereg p rzeryw anych kół. Siły rozpraszają  się po całej pow ierzchni koła, 
aby ostatecznie skrystalizow ane zebrać się w jednym  punkcie środkowym, 
jako  zasada żyw otna m aterji uw olnionej z tw ardej, nieorganicznej form y 
kw adratu . 1 en zatem  symbol reprezen tu je  nam  m aterję  organiczną, energję 
życiową, i ciało eteryczne istot budzących się do życia.' I ciekawem  jest, że 
ezoteryzm zachodni i wschodni, wcielenie naszego system u słonecznego, 
w  którem  nastąp iła  rozbudow a c ia ła  eterycznego, w którem  fale życia ubrały  
się pierw szy raz w organiczną form ę (życie roślinne) — nazyw a S ł o ń c e m .  
Słońce zatem  pa tronu je  wszelkiem u budzącem u się życiu i pod jego szcze­
gólną opieką s to ją  c ia ła  eteryczne istot żyjących, jako  m otory, w praw ia­
jące  w  ruch  c ia ła  fizyczne tych  istot.

Przepięknie pisze o tej ożyw iającej sile Słońca w  jednem  ze swoich dzieł 
F lam m arjon . Czytam y lam  co następu je: „Cudow na ta  siła, k tóra  raz zdaje 
się wyczerpywać, to znow u odnaw iać, n ie w ykazuje swego dzia łan ia  ani 
stale an i n ieregu larn ie  a  tylko w pew nych okresach, podobna m orzu, które 
wznosi się i opada w przypływ ie i odpływ ie w regularnych odstępach. Jak  
pierś nasza przy  oddechu rozszerza się i ścieśnia, ja k  drga serce m ałej p ta ­
szyny pod skórą okry tą  delikatnym  puchem  — tak ciska Słońce swe b ły ska­
wice i nab iera  oddechu, pow tarzając te czynności w  regu larnych  odstępach 
czasu, które odpow iadają wielkości i sile tego oddechu olbrzym a.”

Poniew aż fizyczne Słońce jest jednym  z organów  fizycznego ciała s ło ­
necznego Logosu, zalicza je  astrologja, narów ni z innym i organam i, do p la ­
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net. Niech nas zatem  nie dziwi, że będziem y się w astrolog]i egzoterycznej 
i ezoterycznej stale stykali z szeregiem  planet, do których zaliczane będzie 
Słońce i Księżyc. N atu raln ie  że dalsze ciała niew idzialne Logosu słonecz­
nego, tj. w spom niany już  globus praniczny i dalsze globy z k a m y  i m  a-  
n  a s y ,  nie będą podpadały pod to zaszeregowanie.

Słońce je st władcą  zodjakalnego znaku Lwa. Co oznacza to określenie? 
Otóż powiedzenie, że pew na p laneta  je st w ładcą jednego czy dwóch znaków  
zodjakalnych oznacza, że d ana  p lane ta  je st ściśle zw iązana z silam i kos- 
micznem i, które w  tych w łaśnie znakach zodjakalnych dz ia łają  i się prze­
ja w ia ją  i praw dopodobnie w spółdziałały, jako  h ie rarch  je  boskie poza n a ­
szym system em  słonecznym, od zew nątrz, przy form ow aniu się tej w łaśnie 
planety, jej fizycznego i duchowego ciała. Spokrew niona z tak im  znakiem  
zodjaku d ana  p lane ta  rozw ija w jego w ibracjach  najpotężniejsze swe siły 
i czerpie z tych w ibracy j najpotężniejsze swe im pulsy. O przynależności 
poszczególnych p lanet do pew nych znaków  zod jaku  mówić będziem y 
w osobnym rozdziale — tu w ystarczy nam  zapam iętać genezę i wpływ y tej 
zależności.

Zatem , ja k  powiedzieliśm y, Słońce jest w ładcą królewskiego znaku Lwa. 
Przez Słońce w znaku L w a wchodzim y w  kontakt z bardzo wzniosłemi 
i szlachetnem i siłam i kosm icznem i, które ściśle łączą nas z s e r c e m  kos­
mosu. Z nak zodjakalny L w a1) nie je st rów noznaczny z konstelacją Lwa. 
O bejm uje on 30 stopni ekliptyki, gdy tym czasem  konstelacja tej nazw y 
rozciąga się aż do gw iazdozbioru P a n n y  i obejm uje  około 100 gw iazd 
z R egulusem  i Denobolą na  czele. Obu ty m  gw iazdom  p rzyp isu je  astrolog ja  
ciekaw e właściwości. Regulus p rom ieniuje  s iłam i charak teru  M ars-Jow isz, 
Denebola w ib ru je  s iłam i U ranusa, tzn. że Regulus działa w  kierunku  rozum ­
nego rozrostu i rozbudowy, zaś Denebola przem ienia i niszczy. Zatem  cały 
gwiazdozbiór jednoczy siły twórczej rozbudow y i ew olucyjnej p rzem iany — 
te sam e właściwości okazuje zresztą i Słońce.

Słońce w  Lwie je st sym bolem  zodjakalnym  nadzw yczaj w zniosłym  
i k ry je  w sobie pełn ię  królew skiej godności potęg niebieskich. W  zw iązku 
z tein, Słońce w tym  znaku w yraża astrologicznie władzę, rząd, 
szlachtę a  w  końcu złotników  i jubilerów . W  odniesieniu do indyw iduów  
w yraża ono ch arak tery  pełne godności, szlachetności, dum y i odw agi, którą 
się odznaczają ludzie pod tym  znakiem  urodzeni. Pod względem  fizycznym  
daje  ten uk ład  pełne zdrow ie i dużą siłę życiową.

J a k  w idzim y z poprzednich rozważań, Słońce jako  serce całego syste­
m u, jako zbiornik w szelkich żywotnych, psychicznych i duchow ych energji, 
jako  olbrzym, którego m asa przewyższa k ilkakro tn ie  m asy w szystkich p la ­
ne t razem  W ziętych a  jego c iała wyższe obe jm u ją  sw ym  zasięgiem  najdalsze  
planety  system u — m a dom inujące znaczenie w  życiu fizycznem  i ducho- 
wem człowieka. W yraża  się to rów nież i w  horoskopie. Pozycja Słońca jest 
najw ażn ie jszą  w skazów ką całego horoskopu i przy badan iu  swych m ożli­
wości życiowych n a  podstaw ach astrologicznych na tę  pozycję i je j wpływ  
pow inno się zw racać jaknajw iększą uwagę.

W  horoskopie Słońce reprezen tu je  jaźń  wyższą człowieka, to co w iecznie 
istn ie je  i n ad a je  rys indyw idualności wszystkim  wcieleniom, jak ie  człowiek

‘) W y w o d y  te  p o d a ję  w  s k ró c e n iu  w e d łu g  p r a c y  G. L o m e ra  p . t. „D as H o h e ­
l ie d  d e r  H im m e ls  II, 13.
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przechodzi kolejno. N arzędziam i ducha są dusza i ciało. W  horoskopie 
duszę w yraża księżyc i jego pozycja, zaś ciało fizyczne określone je st tym  
znakiem  zodjakalnym , który  w  m om encie urodzenia w schodził na  h o ry ­
zoncie. I dopiero te trzy  elem enty d a ją  w odpow iedniem  zestaw ieniu całą 
na tu rę  człowieka, tj. Słońce: indyw idualność, Księżyc: osobowość, zaś Ascen­
dent — fizyczną stronę, bieg życia itd.

N arody Starożytności znały dokładnie znaczenie Słońca d la naszego 
system u a ku lt Słońca szeroko szerzył się w  starożytności. Pochód genjusza 
„Słowa“ słonecznego przez wieki ew olucji naszej a ry jsk ie j rasy obrazuje 
pięknie E. Schure w  pracy pl. „Od Sfinksa do C hrystusa“ —  „Ew olucja 
boskości”. Jes t to dzieło przedziw nie głębokie i radzę je  przeczytać. Kult 
Słowa słonecznego, Istoty, k tó ra  jest duchem  kierow niczym  naszego Św iata- 
Słońca, k tórej fizycznem ciałem  jest nasz system , a  sercem  fizyczne Słońce, 
p rzedstaw iony jest tam  w zdobywczym  sw ym  pochodzie od słonecznych 
Indyj aż do św ietlanej epopei ch rystjan izm u i Chrystusa. Kult ten jest rów ­
nież głównym  aksjom atem  w iary  daw nych A tlantów. W ładcy Inkasów  
w P eru  zw ali się dziećmi Słońca i uw ażali to Słońce za swego O jca i S tw ór­
cę. W  Cerne, atlanckiem  mieście Tolteków, g łów na św iątyn ia  poświęcona 
była Słońcu. E gipcjanie, Fenicjanie, Persow ie i Hetyci czcili w  bóstw ach 
Ra, Mitrze i A huram azdzie tego w łaśnie Słonecznego ducha. W  Babilonie 
istotę tę reprezentow ał M arduk. Persowie, potom kow ie daw nych uczniów 
Zoroastra k ie ru ją  swe m odły jeszcze dzisiaj, ja k  i daw niej, do Słońca 
błyszczącego na  horyzoncie. W edług Hom era A gam em non sk łada ofiarę 
Słońcu a w E d y p i e  Sofoklesa chór wielbi Słońce, jako  najw yższe bóstwo.1)

Ale i zw iązek Słońca z zodjakalnym  znakiem  Lw a  był w  starożytności 
znany i często w  sym bolach w yrażany. Królowie i w ładcy znali związek 
Słońca z Lw em  i w yrażali go nazew nątrz. Lew zw any je st królem  zwierząt, 
w ykazuje on w  swem w ystąpieniu  królew ską godność i powagę. W  Egipcie 
lew był sym bolem  boskiej siły i potęgi, dojścia do św iątyń ozdabiane były 
sfinksam i o ciele lw a, a w  Heliopolisie, m ieście słonecznego kultu  trzym ano 
naw et żywe lw y, jako  zw ierzęta poświęcone bogu Słońca. K roniki podają, 
że na  dworze jednego z książąt a rabskich  na  uroczystej aud jencji ustaw iano 
wokoło tronu  100 lw ów  pod opieką ich strażników .2) T ron królew ski nazy­
w a się w sanskrycie s i n h a s a n a ,  co znaczy „siedziba lw ów ” . Przejdźm y 
do czasów nowszych. Ludw ik XIV we F ranc ji nazyw ał się sam  chętnie 
„Le Roi Soleil”  i tra fia ł tem  w  astrologiczny układ  swego królewskiego 
rodu. Lew jest znakiem  herbow ym  w ielu rodów królew skich i książęcych. 
R yszard angielski m iał przydom ek „Lw ie serce” . Głowy lw a używ ają  jesz­
cze i dziś niektóre arm je, jako  em blem atu zdobnego szabli — a  a rm  ja  była 
zaw sze w iernym  sługą i podporą królew skiej władzy.

Na zakończenie w spom nę o głębokim kulcie d la  Słońca, jak i posiadał 
w ielki nasz astronom  K opernik, k tó ry  rozpoznaw ał w  Słońcu ostatecznego 
reżysera d ram atu  kosmicznego, św iat cały w idział —* jak  sam  przyznaje — 
jako św iątynię Słońca, a  kulę słoneczną uw ażał jedynie  za fizyczne ciało 
wysokiego ducha, k ierow nika naszego system u słonecznego.

1) B a rd z o  szczeg ó ło w e  z e s ta w ie n ie  o b jaw ó w  k u l tu  s ło n e c z n e g o  p o d a je  E. T ied e  
w  p ra c y  p. t. U r-A  r is c h e  G o t te s e rk e n n tn is ,  s tr .  282 i n a s t.  B e r lin  1920.

*) P o d a ję  w e d lu g  G. L o m e ra  „D as H o h e lie d  d e s  H im m e ls “, s tr .  16—17.
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Szkice astrologiczne

Charakterologja astrologiczna

W pływ  Słońca na ch arak ter i los człowieka.

Słońce tv Bliźniętach ć ©  w 
od 22 maja do 21 czerwca.

Z nak ten jest zupełnem  przeciw ieństw em  poprzedniego (U) daje  bowiem 
na tu rę  bardzo niespokojną i lubiącą zm iany. Ludzie urodzeni w  tym  okre­
sie odznaczają się w ielką ruchliw ością i żywością um ysłu. Są ogromnie 
żądni wiedzy i n ie m a dziedziny, któraby ich nie interesow ała. Specjalną 
nam iętnością ich jest l i t e r a t u r a ;  z książką i gazetą nie rozstają się 
nigdy. Są to więc ludzie rozum ni o zdrowych optym istycznych poglądach 
i dużej dozie hum oru. Uczciwi, to lerancyjni, o tw arci, życzliwi, w tow arzy­
stw ie bardzo łubiani dla swych sym patycznych, niew ym uszonych m anier 
i in teresującej rozmowy. Znak Bliźnią t daje  um ysł bystry, w ielostronny, 
praktyczny i w ynalazczy, dar kom binacji i um iejętność szybkiego przysto ­
sow ania się do chw ilow ych okoliczności. W ielostronność jest jednak  też 
jego w adą, rozproszony bowiem um ysł zbyt często skłonny jest do ślizgania 
się po pow ierzchni i dlatego m im o całej swej encyklopedyczności n ie jest 
zdolny do solidnej, spokojnej pracy na  dłuższą metę. Pociąg do zm ian 
spraw ia, iż dość łatw o zm ienia zawód, m ieszkanie i otoczenie.

T rudną  zdaje  się być spraw ą d la niego znalezienie teorii lub  tw ierdze­
nia, któreby go zadowoliły na dłużej. U stawicznie budzi się w  n im  zw ąt­
pienie; myśl idzie raz w tym, raz w innym  kierunku. Zainteresow anie po ry ­
w a go ku now ej sprawie, zanim  pierw sza została doprow adzona do końca. 
S tąd p łyną: niepokój, nerwowość i najw yższe niezadowolenie z powodu 
„braku czasu“. N apraw dę jednak  w ątpi i w em  jest, czy m ając  więcej czasu 
i sposboności, doprow adziłby jakąś rzecz do końca. Przyczyną zaintereso­
w ania  jest tu  raczej chęć opowiedzenia innym  czegoś o danej sprawie, a n i­
żeli zdobycia jakiegoś sądu d la siebie. T a  jednak  wrażliwość m yśli, zdol­
ność przystosow yw ania się do rozm aitych  teoryj, zręczność naśladow nictw a 
i kom binacji sp raw iają , że typ taki czyni na drugich  w rażenie człowieka 
napraw dę wykształconego.

Osoby i rzeczy, k tóre początkowo pociągały go bardzo, rzuca, skoro 
tylko coś nowego wzbudziło jego zainteresow anie. Jest tu  pew na pow ierz­
chowność, ob jaw ia jąca  się zarów no w  pracy  um ysłow ej, jak  i w  trak to w a­
n iu  ludzi. Dążenie, aby być zawsze au courant we wszystkiem , prow adzi
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go w najróżnorodniejsze środow iska i stosunki, a  doświadczenia w ten spo­
sób zdobyte, potrafi przedstaw ić innym  w form ie treściw ej i budzącej zacie­
kaw ienie, o ile sądzi, że to przyczyni się do pozyskania m u sym patji s łu ­
chacza.

P rzy  całej zm ienności na tu ry , je st tu  siln ie rozw inięty k u lt wolności 
i m im o niedostatecznej czasem wiedzy, zdecydowane życzenie postępow ania 
według w łasnych poglądów. Posiada łatwość w ysław iania się i dyskusji; 
w łasne zapa tryw an ia  potrafi wyłożyć jasno, a  poglądy innych um ie w n a j­
odpow iedniejszy sposób oświetlić. Rzadko zdradza w łasny p unk t w idzenia, 
zan im  nie „w ym acał“, jakiego zdan ia  je st jego interlokutor.

Stosunki z m niej wykształconym i i m niej wym ow nym i nie budzą w nim  
w ielkiej sym patji, chyba, że da je  m u to okazję popisać się sw ą wiedzą. 
A jed n ak  lepiej byłoby w takich w ypadkach okazać swą pomoc, aniżeli 
unosić się pychą, i lepiej byłoby czuć się tylko posłańcem  (M erkury), aniżeli 
w ynalazcą  mądrości.

Ludzie ze 0  w J  „znają  się na  w szystkiem “, to spryciarze  w każdym  
calu, zn a ją  sztuczki i fortele w każdej potrzebie, i n ie spraw ia im  to n a j­
m niejszego tru d u  „palnąć m ów kę“ n a  poczekaniu. Są zawsze m niej lub 
w ięcej dowcipni, chętnie stro ją  m iny i żarty , a  czasem  potrafią  też wykpić 
kogoś, lecz bez złośliwości.

Dzięki swej uniw ersalności spotyka się typy te w rozm aitych zawodach, 
przedew szystkiem  jednak  są to literaci, dziennikarze, artyści, teologowie, 
aktorzy, nauczyciele, urzędnicy, praw nicy, oraz agenci, sekretarze i h a n ­
dlowcy.

Urodzeni w ostatn iej dekadzie m aja , posiadają  ch arak ter dość chw iejny  
i niezdecydowany, łatw o denerw ują  się i zm ien iają  sym patje. B ardziej 
zrów now ażeni są  urodzeni w  pierw szej dekadzie czerwca. N ajkorzystniejsze 
cechy da je  druga dekada czerwca. Urodzeni w  tym  okresie m a ją  ju ż  więcej 
zdecydow ania i zdolności koncentracji. Są m ili, tow arzyscy i m ożna ju ż  na 
nich bardziej polegać.

W  o d n ie s ie n iu  d o  p rz y ja ź n i  i m a łż e ń s tw a  n a jle p ie j  h a rm o n iz u ją  z B l i ź n i ę ­
t a m i ,  p rz e d e w sz y s tk ie m  o so b y  u ro d z o n e  m ię d z y  24 w rz e śn ia  i 24 p a ź d z ie rn ik a  
(W a g a )  i m ię d z y  20 s ty c z n ia  a  19 lu te g o  (W o d n ik )  ze w zg lęd u  n a  sp o k o jn y  
i z ró w n o w a ż o n y  c h a r a k t e r  ty c h  zn ak ó w , o ra z  o d  21 m a rc a  d o  21 k w ie tn ia  (B a ra n )  
i od 24 lip c a  do  24 s ie r p n ia  (Lew).

C h o r o b y :  N ao g ó l k o n s ty tu c ja  f iz y c z n a  B l i ź n i ą t  j e s t  do sy ć  o d p o rn a  
a  w  w y p a d k a c h  z a c h o ro w a n ia  szy b k o  p o w ra c a  do zd ro w ia . C h o ro b y , ja k im  p o d ­
le g a ją  lu d z ie  u ro d z e n i  w  ty m  o k res ie , to : n e rw o w o ść , g ru ź l ic a  i z a p a le n ie  p łu c , 
k a t a r  o sk rz e li, a s tm a ,  r w a n ie  w  c z ło n k a c h , c h o ro b y  o p łu cn e j (p le u r it is ) ,  ch o ro b y  
n e rw ó w  ( □  1TP), s z k o rb u t .  M ężczyźn i s ą  s k ło n n i  do  n e u ra s te n j i ,  — k o b ie ty  d o  
h i s te r j i .

Ze 0  w  J  u ro d z ili  s ię : A. F re d ro , F . A. O ssen d o w sk i, E. O rzeszk o ­
w a, I r e n a  K rz y w ic k a , W in c e n ty  L u to s ła w s k i,  g en . F . S ła w o j-S k la d k o w sk i,  
D a n te , G. B occac io ; R y s z a rd  W a g n e r , R. S t ra u s s ,  G rieg , O ffen b ach , 
G ou n o d : K o n fu c ju sz , J a n  H u s ;  C a e sa r, N ero n , J a n  I I I  S o b iesk i.

A d a  m a r .
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„Od K aszm iru  do Tybetu w  poszukiw aniu Jogi.“ Pow ieść odznaczona 
w ielkę nagrodą lite ra tu ry  przez Akadem ię francuską. N apisał po angielsku 
L. A d a m s  B e c k ,  tłum aczyli na język francuski Jan  H erbert i P io tr Sau- 
vageot. W ydaw nictw o „W schód“ , tom 13, W ik to ra  A ttingera  1938 r. Paryż- 
Neuchatel. Stron 312.

T re ść  k s ią ż k i  w iąże  s ię  ś c iś le  z c y k le m  w y d a w n ic tw , p o d ję ty c h  p rz e z  J a n a  
H e r b e r ta  d la  u d o s tę p n ie n ia  c z y te ln ik o m  f ra n c u s k im  w g lą d u  w  p r a s t a r ą  m ą d ro ść  
h in d u s k ą  w  je j d z is ie jsz e j p o s ta c i. W  p o w ieśc io w e j fo rm ie , n a  p rz y k ła d a c h  w z ię ­
ty ch  z lo só w  i d z ie jó w  p o szczeg ó ln y ch  je d n o s te k , a u to r  w ta je m n ic z a  n a s  w  g łęb ie  
R a j a - J o g i ,  w s k a z u je  d ro g i i ś ro d k i  b u d z e n ia  i ro z w ija n ia  d u c h o w y c h  w ła d z  
cz ło w iek a . F a b u ła  p o w ieśc i to czy  s ię  w  n a sz y c h  c z asa c h , w  ś ro d o w is k u  o w y so ­
k im  p o z io m ie  u m y sło w y m  i a r ty s ty c z n y m , n a  t le  w s p a n ia łe j  g ó rsk ie j  p rz y ro d y  
K a s z m iru  i T y b e tu . W y s tę p u ją  w  n ie j  A n g licy  i A z ja c i:  H in d u s i,  T y b e tań c z y c y , 
C h iń czy cy  i J a p o ń cz y c y . O p isa n e  są  m a lo w n ic z o  p ię k n e  r e z y d e n c je  a n g ie lsk ie , 
a  ta k ż e  k la s z to ry  b u d d y jsk ie  w T y b ec ie , po ło żo n e  n a  w s p a n ia ły c h ,  n ie d o s tę p n y c h  
sk a ła c h , o g n isk a  w ied zy  d u c h o w e j i su ro w e j ascezy . N a  p ie rw s z y  p la n  w y su  
w a ją  s ię  p o s ta c ie  A n g lik ó w , m a łż o n k ó w  D u n h a r ,  z a m ie sz k u ją c y c h  s ta le  w  K a sz ­
m irz e , w m ie jsc o w o śc i B al ta r .  O n a  je s t  u o so b ie n ie m  p ię k n a , w d z ię k u  i d o b ro ci, 
k tó re  m i c z a ru je  lu d z i, p o m a g a  im , p o c ie sza , u k a ja ,  h o jn ą  d ło n ią  ro z rz u c a ją c  
d o k o ła  s k a rb y  b o g a te j  sw e j d u s z y  — on, u c z o n y  lin g w is ta ,  s tu d ju je  i t łu m a c z y  
c e n n e  rę k o p isy , p rz e c h o w y w a n e  o d  w ie k ó w  w  k la s z to ra c h  b u d d y jsk ic h . W  ich  
d o m u  p rze b y w a  n a tc h n io n a  a r ty s tk a - rz e ź b ia r k a ,  B ry n h i ld a  In g m a r ,  K a n a d y jk a  
d u ń s k ie g o  p o c h o d z en ia , a  ta k ż e  u ta le n to w a n y  m a la rz  C a rd o n a ld .1 N a  d ru g im  
p la n ie ,  led w o  z a ry s o w a n a ,  w y s tę p u je  p o s ta ć  s z la c h e tn e g o  O rm o n d a , choć  w ła ś ­
c iw ie  j e s t  o n  o sią , o ko ło  k tó re j  o b ra c a ją  s ię  u c z u c ia  b o h a te ró w  p o w ieści, j e s t  d ro - 
g iem  a  jed n o c z e śn ie  b o le sn e m  ec h em  p o w ik ła ń , ro z e g ra n y c h  w  p rze sz ło śc i n a  
a n g ie ls k im  g ru n c ie . W sz y sc y  o n i d ą ż ą  do  w ied zy  p rz e k ra c z a ją c e j  g ra n ic e  n a u k o ­
w eg o  p o z n a n ia , d o  w y ższeg o  ty p u  ż y c ia  — p o s z u k u j ą  w s o b i e  p i e r ­
w i a s t k a  w i e c z n e g o  p o z a  p rz e m ija ją c e m , z n ik o m e m , d o c z esn e m  —  o d d a ją  
s ię  o d p o w ie d n im  ćw ic ze n io m  i p r a k ty k o m . M ą d ro ść  W s c h o d u  u o s a b ia ją  p o s ta c ie  
H a r a id a s a  i ta je m n ic z e g o  n a u c z y c ie la  w  g ó rsk im  k la s z to rz e  M a n is  — w s k a z u ją  
o n i d ro g i, w y d o b y w a ją  s iły , p o m a g a ją  w ę d ro w c o m  n a  t ru d n y c h  s z la k a c h  k u  
w y z w o le n iu  z p ę t  z m y s ło w y c h  w io d ą c y ch .

W ą te k  p o w ie śc io w y  z a jm u je  w  o b sz e rn e j k s ią ż c e  s to su n k o w o  m a ło  m ie jsc a , 
u s u w a  s ię  n a  p la n  d ru g i,  j e s t  n ie ja k o  fo rm ą  u ła tw ia ją c ą  m a ło  p rz y g o to w a n y m  
c z y te ln ik o m  d o s tę p  do  g łęb o k ie j tre śc i. W p le c io n y  w eń  p i e r w i a s t e k  c u d o ­
w n o ś c i  j e s t  ś c iś le  zg o d n y  z n a u k ą ,  j a k ą  d a je  f ilo z o fja  h in d u s k a  U p a n isza d ó w . 
N ic  n a d p rz y ro d z o n e g o  b o w ie m  n ie  i s tn ie je ,  sp rz e c iw ia ło b y  s ię  to  p ra w o m  i p o rz ą d ­
k o w i ś w ia ta  — s ą  ty lk o  rzeczy  i w ła śc iw o śc i n ie z n a n e , k to  w  i e, m o że  s ię  n ie m i 
p o s łu g iw a ć . Z a z n a cz o n e  s ą  k i lk a k r o tn ie  w  p o w ie śc i ja k o  s iły  d o b ro cz y n n e , 
p r a c ą  w y t r w a łą  i w y s iłk ie m  z d o b y te . D zięki im  n a u c z y c ie l  o b d a rz o n y  w ła d z ą  
ja s n o w id z e n ia , w s k a z u je  C a rd o n a ld o w i m ie jsc e  p o b y tu  O rm o n d a , u m o ż liw ia  s p o t­

*) P o w ie ść  u ję ta  je s t  w fo rm ę  jeg o  p a m ię tn ik a .

,196



k a n ie  n iez b ę d n e  d la  ich  p o ro z u m ie n ia  s ię , p rz y w ró c e n ia  ró w n o w ag i m o ra ln e j ,  
w y d o b y c ia  z ich  d u sz  c a łe g o  b o g a c tw a  s e rd e c z n y c h  u czu ć, k tó ry c h  ż a d n e  w in y  
a n i  z d ra d y  n ie  z d o ła ły  zn iszczy ć  a n i  n a w e t  p rz y t łu m ić .  B ry n h i ld a  i O rm o n d , 
po  p rze b y c iu  o k re s u  p rzy g o to w aw czeg o  w k la s z to rz e  b u d d y jsk im , u k a z u ją  się  
n a m  ja k o  d a le k o  ju ż  p o su n ię c i  n a  d ro d ze  k u  p ra w d z ie  i d o sk o n a ło śc i — n a to m ia s t  
C a rd o n a ld  s ta w ia  w  o czach  n a sz y c h  p ie rw sz e  k ro k i,  w a lc zy  z tru d n o ś c ia m i, p o k o ­
n y w a  je z w y c ięsk o , by  w  o s ta te c z n y m , b e z m ie rn y m  w y s iłk u , p o tę g ą  sit d u c h o ­
w y c h  i m iło śc i, w y zw o lić  u k o c h a n ą  k o b ie tę  z w ię z ie n ia  b a rb a rz y ń c ó w , k tó rz y  ją  
p o d s tę p e m  p o rw a li .  N a jw ię k sz ą  tru d n o ś c ią  b y ło  d la ń  o p a n o w a n ie  r o z p ie rz c h a ją ­
c y c h  s ię  m y ś li,  t rz y m a n ie  ich  n a  w o d zy  i s k u p ia n ie  w  o k re ś lo n y m  k ie ru n k u .

P o d n o sz ą c  w a r t o ś ć  k o n c e n t r a c j i  d l a  ż y c i a  W e w n ę t r z ­
n e g o ,  p o św ię ca  je j  w ie le  u w a g i, o d n o ś n y m  ćw ic ze n io m  n a le ż y  s ię  p o czesn e  
m ie jsc e  w  s y s te m ie  w y c h o w y w a n ia  i k s z ta łc e n ia  m ło d z ież y  w s z y s tk ic h  k ra jó w  
i czasów .

A u to r  u s i łu je  d o w ie ść  i p rz e k o n a ć , że w y ż y n y  d u c h o w e  d o s tę p n e  s ą  n ie ty lk o  
d la  w y b ra n y c h  je d n o s te k , a le  d l a  w s z y s tk ic h  lu d zi, ja k o  j e d y n a ,  i s t o t n a  
r z e c z y w i s t o ś ć  w  św ie c ie  u łu d n y c h  p r z e m ija ją c y c h  z ja w is k . R a d b y  w y k a z a ć  
b ezcen n e  ich  w a r to ś c i ,  w y z w a la ją c e  z p ę t  osobow ości, z  n ęd z , tro s k , c ie rp ie ń  i m a ło ­
s te k , w  ja k ic h  to n ie m y  i j a k ie  s a m i sob ie  tw o rz y m y  — ra d b y  u c h y lić  lu d z io m  
s z cz e lin y  do  in n eg o  ś w ia ta ,  p o c ią g a ją c e g o  k u  sob ie  u ro k ie m  rzeczy  w ieczn y ch . 
W y ra z e m  p ra g n ie ń  ty c h  i tę s k n o t  j e s t  n a s tę p u ją c a  m o d li tw a :

„Od n ie rz e cz y w is te g o  p ro w a d ź  n a s  k u  R z e c z y w i s t e m u .
Z c ie m n o śc i w ied ź  n a s  do ś w ia tła .
P o zw ó l d ro g ą  s to p n io w e j e w o lu c ji  o s ią g n ą ć  d o sk o n a ło ść .
Z n iszcz  w  n a s  eg o izm  i u łu d n e  p o c z u cie  sw e j o d rę b n e j  In d y w id u a ln o śc i.
Z esp ó l n a s  z p ie rw ia s tk ie m  J e d y n y m , W ie c z n y m , k tó ry  tk w i w  n a s  i k tó ­

reg o  je s te śm y  n ie ro z e rw a ln ą  c z ąs te cz k ą .
N au cz  n a s  ro z p o z n a w a ć  w  sob ie  B oskość , b y śm y  w  z a ś le p ie n iu  n ie  g rz e ­

s z y li  p rz e c iw k o  n ie j.
S p ra w  w  ła sc e  sw ej, b y śm y  z a ró w n o  życie, ja k  i ś m ie rć  p o c z y ty w a li za  

sn y , k tó re  ro z w ie w a ją  s ię  w  c h w ili  p rz e b u d z e n ia  d u szy ...“

W  k o n te m p la c j i  o ta c z a ją c e j  p rz y ro d y , a u to r  p o ró w n y w a  j ą  do  d u s z y  lu d zk ie j 
w  n a s tę p u ją c y c h  s ło w a c h :

„W  cz ło w ie k u  z n a c h o d z ą  s ię  ta k ż e  s z e ro k ie , s a m o tn e  p u s ty n ie , g ó ry  i ró w ­
n in y ;  p o tęg i s ło n eczn e , s tr ą c a ją c e  la w in y ;  p o to k i rw ą c e  ra d o ś n ie  pod  s t r a ż ą  
lodow ców . S za leć  w  n im  m o g ą  b u rz e  śn ieżn e , a lb o  c ich e , b e z k re sn e  p o łac ie  d u sz y  
p o k ry w a  w a r s tw a  ś n ie g u , z a c ie ra ją c  ś la d y  w sz e la k ie g o  r u c h u  i ży c ia . B y w a 
w  n im  c isza  k s ię ż y c a , ja k o  m y ś l  n ie b ia ń s k a  b ły sz c z ą ca  n a  w id n o k rę g u ;  b y w a ją  
z a d a tk i  b o sk ic h  s ił  tw ó rcz y c h  i n isz c z ą cy c h . J e s t  cz ło w iek  n a jś c iś le j  z w ią z a n y  
z d u c h e m  p rzy ro d y .

W ie le  u w a g i p o św ię ca  a u to r  z w ie rz ę to m  i ic h  s to s u n k o m  z lu d ź m i — p r o p a ­
g u je  b e z w z g lę d n e  j a r s  tw o , p o tę p ia  p o lo w a n ie . P rz e d z iw n ie  o p isu je  d a r .  b u d z e n ia  
s y m p a t j i  z w ie rz ą t,  j a k im  o b d a rz o n a  je s t  B ry n h i ld a  — p rz y c ią g a  je  k u  so b ie  
p rzez  o d p o w ie d n ie  w ib ra c je , p rze z  p r o m ie n iu ją c ą  s iłę  d o b ro c i sw e j, m iło śc i 
i w sp ó łc zu c ia .

G łęboko  u ję ty  z o s ta ł  t ra g ic z n y  w ęzeł w i n y  i k o n i e c z n e j  e k s p j a c j i ,  
j a k im  z łą c z o n y  je s t  C a rd o n a ld  z O rm o n d e m  — ro zw a ż n ie  w y rz ą d z o n e j  k rz y w d y  
n a  t le  s z a rp ią c y c h  w y rz u tó w  s u m ie n ia  z je d n e j  s tro n y , z d ru g ie j  z a ś  b e z g ra n ic z ­
n e j  d o b ro c i, ze  z ro z u m ie n ia  n a tu r y  lu d z k ie j  i z w ie lk ie j m iło śc i p ły n ą c e j.  W  o g n iu  
m iło śc i te j  n a jc ię ż s z e  w in y  s p a la j ą  s ię  i p r z e tw a r z a ją  w  ź ró d le  ż y c ia  i n a d z ie i, 
n a  u m ęc z o n e  d u sz e  s p ły w a  u k o je n ie .  C h w ilo w e  z a ła m a n ie  n ie  m oże obc iążać , 
a ń i  rz u c a ć  c ie n ia  n a  c a łe  życ ie  u z n a ją c e j  s w ą  w in ę  je d n o s tk i.  W ie le  też  za leży , 
o d  ja k ie j  s tr o n y  do  n ie j  p o d c h o d z im y : je d n i  p a t r z ą  z d o łu , d r u d z y  z g ó ry  — 
c z y n  s p e ł n i o n y  n a l e ż y  d o  z i e m i ,  m y ś l  o  n i m  d o  w i e c z ­
n o ś c i .

W  b o g a te j  t re ś c i  k s ią ż k i  d o  n a jc e n n ie js z y c h  n a le ż ą  k a r ty  poświęcone* w ied zy , 
j a k ą  ta je m n ic z y  n a u c z y c ie l  u d z ie la  C a rd o n a ld o w i. O to k i lk a  o d n o ś n y c h  u ry w k ó w : 

„K to  p o g rą ż o n y  je s t  w  w ie lo śc i z ja w is k  ży c io w y ch  — u m ie ra .  K to  p o za  n ie m i 
d o s trz e g a  is to tn ą  J e d n o ść  — w y z w a la  się.

E n e rg je , k tó re  w y d a ją  s ię  n a m  ró żn o ro d n e , s ą  ja k o b y  d eszcze  s p a d a ją c e  n a  
s z cz y ty  g ó rsk ie  i ro z le w a ją c e  s ię  w l ic z n y c h  p o to k a c h  — a le  ź ró d ło  ic h  je s t  Je d n o .
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K to ż y ją c  w  z n ik o m y m  św ie c ie  u łu d y , m a  s ta le  p rz e d  o c z a m i rze c z y w is to ść  
W ie c z n ą  i N ie z m ie n n ą  — te n  o s ią g n ie  sp o k ó j t rw a ły  i p ie z a m ą c o n y .

O n  je s t  s ta le  o d ra d z a ją c e m  s ię  d rze w e m , k tó re g o  k o rz e n ie  tk w ią  w  N i e w i -  
d z i a ł  n e m ,  a  k o n a ry  r o z r a s ta ją  s ię  w e w sz y s tk ic h  k ie r u n k a c h ,  w y tw a rz a ją c  
św ia t.  Z jego  K o rz e n ia  w sz y s tk o  w y r a s ta :  g a łęz ie , liśc ie , ow oce.

N ie  is tn ie je  d la  m n ie  s t r a c h  a n i  ś m ie rć ;  n ie  m a m  o jc a  a n i  m a tk i ,  p rz y ja c ió ł  
a n i  w ro g ó w ; o b o ję tn ie  o d n o szę  s ię  z a ró w n o  do szczęśc ia  j a k  n ied o li, b o g a c tw a  
czy  n ę d z y ; lek c e w a ż ę  c ia ło  s k a z a n e  n a  zn iszczen ie . J e s te m  R zec z y w isto śc ią  
j e d y n ą , B y tem , P o z n a n ie m , R a d o ś c ią “...

Ż y w o tn e  d z is ia j,  w ie lo k ro tn ie  p o ru s z a n e  w ż y c iu  i l i t e r a tu rz e  z a g a d n ie n ie  
s y n t e z y  W s c h o d u  z Z a c h o d e m  z n a la z ło  o d d ź w ię k  w  pow ieści. Je j 
p ie rw sz o p la n o w e  p o s ta c ie  to  p rz e w a ż n ie  A n g licy , s z u k a ją c y  w I n d ja c h  s e n su  
ż y c ia  i m ą d ro śc i.  Z a d a n ie  to  p ie rw sz o rz ę d n e j  m ia ry ,  w a r to  m u  p o św ięc ić  się  
c a łk o w ic ie . P rz e ro s t  te c h n ik i  n o w o czesn e j p o g rą ż y ł  Z a c h ó d  w m a te r ja l iz m ie  — 
W c d a n ty z m  h in d u s k i  p rz y n ie ść  m o że  o d ro d ze n ie . T y lk o  p ro c e sy  te d o k o n y w a ć  
s ię  m u sz ą  pow o li, s to p n io w o , sw o b o d n ie , bez n a c is k u  z e w n ę trz n e g o  w  p rz e ś w ia d ­
c z en iu , że k a ż d y  p rzy sw o ić  sob ie  m oże z  p rze b o g a teg o  s k a rb c a  ty lk o  ta k ie  w a r ­
to śc i, d o  ja k ic h  d u c h o w o  d o ró sł. P o m o c n em  je s t  tu  o b c o w a n ie  z p rz y ro d ą , życie  
z d a ła  o d  g w a ru  i r u c h u  w sp ó łc ze sn y c h  ta rg o w is k  m ie jsk ic h . O p isom  w s p a n ia łe j  
g ó rsk ie j  p rz y ro d y  p o św ię ca  a u to r  w ie le  m ie jsc a  i u w a g i.

N ie  p o m ija  też  z a z n a c z a ją c e g o  s ię  p o k r e w i e ń s t w a  m i ę d z y  h i n d u ­
s k ą  W e d a n t ą  a  z d o b y c z a m i  w i e d z y  w s p ó ł c z e s n e j  —  b io rą  
w  n ie j  g ó rę  p rą d y  s p iry tu a l is ty c z n e ,  p o g łę b ia ją c y  s ię  w e w n ę trz n y  u ro k  b a d a cz y  
u ł a tw ia  im  w n ik n ię c ie  w  is to tę  K o sm o su , w d z ie d z in y  p o z a zm y slo w e , d o s tę p n e  
d o tą d  je d y n ie  d la  m is ty k ó w . D o ty k a ją  ty c h  d z ie d z in  s p e k u la c je  m a te m a ty k ó w , 
ic h  p o jęc ia  o  C z w a r t y m  w y m i a r z e ,  n a  k tó re g o  p la n ie  w s z y s tk ie  rzeczy  
m u s z ą  w ie lce  ró ż n ić  s ię  o d  ty ch , ja k ie  s p o ty k a m y  w  n a s z y m  t ró jw y m ia ro w y m  
św iec ie . S fe ra  to  d la  n a s  ta je m n ic z a  a  jed n o c z e śn ie  p o c ią g a ją c a ...  w ie je  o d  n ie j 
obce, lo d o w e  tc h n ie n ie ...  n ie p o d o b n a  w  lu d z k ie j  m o w ie  w y ra z ić  je j  a n i  o k reś lić . 
D z is ie jsza  w ie d z a  m a te m a ty c z n a  d o c h o d z i d o  po jęć , j a k ie  p rze d  w ie k a m i z n a n e  
b y ły  B u d d z ie , C h ry s tu so w i, św . P a w ło w i — w z ro k  ich  p r z e n ik a ł  c ia s n e  z m y sło w e  
s z ra n k i ,  w  j a k ic h  z a m y k a  s ię  z ie m s k ie  życie , s ię g a ł  d a le k o  p o z a  n ie  d o  R zeczy­
w is to śc i is to tn e j .

S z u k a ją c y m  p ra w d  w ie c zn y c h  k s ią ż k a  t a  o d d a ć  m o że  d u ż e  u s łu g i .  W ied za , 
do  k tó re j  w s k a z u je  d ro g ę, je s t  r a d o s n ą ,  p e łn ą  o tu c h y  i n a d z ie i ,  w y z w a la ją c a  
z p ę t  sw e g o  „ ja “, sw e j osobow ośc i. U zn a je  ra d o ść , ja k o  p o tę ż n ą  s iłę  k o sm ic z n ą , 
w idz i m o żliw o ść  n ie b a  w  d u sz y  cz ło w iek a . S m u te k  je s t  d la ń  w ła śc iw o śc ią  n iz in  
-  z a n ik a  w  c z y s te m  p o w ie trz u  w y ż y n  i szczy tó w . Iść  n a m  w  ży c iu  trz e b a  z g o d ­

n ie  z  p r a w e m  m o r a l n e  m , k tó re  j e s t  ry tm e m  ś w ia ta  i do k tó re g o  n a le ż y  
o s ta te c z n e  z w y c ięs tw o . Helena W itkow ska .

S t e f a n  B o r u c k i :  „O statnie złudzenie“ (La derniere  illusion). O d­
bito  w  Bydgoszczy. S tron 13.

B ro s z u ra  S t. B o ru c k ie g o , n a p is a n a  w ję z y k u  f ra n c u s k im , p o ru sz a  ż y w o tn e  
d z iś  z a g a d n ie n ie  z d u m ie w a ją c y c h  p o d o b ie ń s tw  m ię d z y  z d o b y czam i w ie d z y  w sp ó ł­
cz esn e j a  f ilo z o fią  h in d u s k ą ,  m ię d z y  in tu ic ją  r e l ig i jn ą  W sc h o d u  a  w y n ik a m i 
m y ś li  b a d a w c z e j, u z b ro jo n e j  w  w y p ró b o w a n e  m e to d y  i n a rz ę d z ia . R ó żn e  s ą  
n a z w y : m a te r j a  i e n e rg ja .  a k a sz a  i p r a n a ,  m y ś l i c h it ta ,  ś w ia t  z ja w isk o w y  
i m a ja  —* a le  tre ś ć  j e d n a k a .  H in d u s i  p rz e d  w ie k a m i ju ż  z n a li p r a w d y ,  do k tó ­
r y c h  d z iś  m o zo łe m  d o c h o d z ą  u czen i. R o z w ie w a ją  one  t rz y  p o d s ta w o w e  z łu d z e ­
n ia ,  a  m ia n o w ic ie :  rze c z y w is to ść  ś w ia ta  z ja w isk o w e g o , w ia rę  w  a b s o lu tn y  czas  
i p rz e s trz e ń , a  ta k ż e  w r u c h ,  ja k o  p ie rw s z ą  p rzy c z y n ę  z ja w is k  p rzy ro d z o n y c h . 
K o lej te r a z  n a  o b a le n ie  o s ta tn ie g o  z łu d z e n ia  — je s t  on o  n a tu r y  m o ra ln e j ,  a  n a  
im ię  m u  „ c ie rp ie n ie “. W y zw o li s ię  z e ń  cz ło w ie k  w d a ls z e j  sw e j e w o lu c ji  k u  
ż y c i u  w e w n ę t r z n e m u ,  d z ięk i k tó re m u  w y c z u je  h a rm o n ję  p o w sz e c h n ą , 
o d n a jd z ie  sy n te z ę  r u c h u  i b e z w ła d u , s u b je k tu  i o b je k tu , p rz y ro d y  i m y ś li  tw ó r ­
czej... Co za  w id n o k rę g i  o tw ie r a ją  s ię  tu  p rz e d  lu d z k o śc ią ,  u g in a ją c ą  p o d  c ięża ­
re m  b e z m ie rn e g o  c ie rp ie n ia !  „D rog i d o jś c ia “ m o g ą  b y ć  je d n a k  d łu g ie  i t ru d n e  
w o b ec  p o w sz e c h n e g o  z a ś le p ie n ia , o g ó ln e j n iew ie d z y , w o b ec  m a r  u łu d n y c h ,  z a  
k tó re m i  g o n im y , b io rą c  je za  rze c z y w is to ść . P o ż ą d a n e  je s t, b y  a u to r  ro zsz e rzy ł 
tre ś ć  sw e j b ro s z u ry  i w y d a ł  j ą  w  p o lsk im  ję z y k u . H . W .
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O w io sen n y ch  „k u racjach  czy szczą cy ch  k rew “
p isz e  p ro f. J a n  M u rz y ń sk i  z W iln a , j e d e n  z n a s z y c h  n a jle p s z y c h  z n a w c ó w  z io ło ­
le c z n ic tw a  w  N rz e  104 „ Ilu s tro w . K u ry  e r a  C o d zien n eg o ". Ze w zg lęd u  n a  a k tu a l ­
n o ść  te m a tu  o raz  z a in te re s o w a n ia  w ięk szo śc i cz y te ln ik ó w  p rzy ro d o lec z n ic tw em , 
p o d a je m y  p o n iże j z a sa d n ic z e  w y w o d y  a u to r a :

W s k a z u ją c  n a  celow ość t. zw. k u r a c y j  „czy szczący ch  k re w "  o ra z  n a  ich  t r a d y ­
c ję  p o d trz y m y w a n ą  n ie ty lk o  p rzez  je d n o s tk i  lecz ta k ż e  p rze z  r e l ig je  (m. i. K ośció ł 
k a to l ic k i  w p ro w a d z a  w  o k res ie  k o ń c z ąc e j s ię  z im y  40-dniow y t. zw . W ie lk i  p o st)  
p rze c h o d z i a u to r  d o  p ra k ty c z n e j  s tro n y  te m a tu .  P is z e  o n : „ S p e c ja ln o śc ią  k ra jó w  
n ie m ie c k ic h  s ą  t. zw . „ M a ik u re n “ (k u ra c je  m ajo w e )  i „ M a itra n k "  (n ap ó j m a jo w y ). 
Do o b rzę d o w y c h  p o tra w  w  o k re s ie  k u r a c y j  w io se n n y c h  n a le ż ą  „ F rü h lin g s s u p p e n "  
(p o lew k i w io sen n e). W śró d  n ic h  c ieszy  s ię  s z cz e g ó ln ą  s ła w ą  „ N e u n s tä rk e “ (zu p a  
d z ie w ię c io ra k a ), k tó rą  s ię  p rz y rz ą d z a  j a k  z u p ę  szczaw io w ą, z m ło d y c h  p ęd ó w  
i liśc i n a s tę p u ją c y c h  9 ro ś l in :  P o d a g ry c z n ik  (A eg o p o d iu m  p o d a g ra r ia ) ,  S zczaw  
(R u m ex  a c e to sa ), M n iszek  (T a ra x a c u m  o ffic in a le ) , J a s n o ta  (L a m iu m  a lb u m ), 
B ie d rz e n iec  (P im p in e l la  s a x if ra g a ) ,  P rz e ta c z n ik  z d ro jo w y  (V ero n ica  b eccab u n g o ), 
K rw a w n ik  (A c h illea  m ille fo liu m ), R o z c h o d n ik  (S e d u m  re f le x u m ), S z c z aw ik  z a ję ­
c zy  (O xalis  ac e to se lla ).

O w e z u p y  w io se n n e  i n a p o je  m a jo w e  z M a rz a n k ą  (A s p e ru la  o d o ra ta )  s ą  d ie te -  
ty c z n e m i p o k a rm a m i.

D ru g ą  g ru p ę  ś ro d k ó w  czy sz c z ą c y ch  k re w  tw o rz ą  so k i ro ś l in n e , o t rz y m y w a n e  
p rzez  w y c is k a n ie  ró ż n y c h  ja r z y n  i w a rz y w , n p . m a rc h w i, rz o d k w i, rz e rz u c h y , 
s z p in a k u ,  s a ła ty ,  se le ró w , k a p u s ty , m n is z k a , d z iu ra w c a  i t. p. S o k ó w  ta k ic h  
w y p i ja  s ię  % do 1 s z k la n k i  d z ie n n ie , co o d p o w ia d a  20 do  600 g ra m o m  św ie ży c h  
ro ś l in . G d y b y  n a m  k a z a n o  z ja d a ć  w  c ią g u  d n ia  Y, k g  su ro w e j rzo d k w i, m a rc h w i 
lu b  s z p in a k u , to  w ą tp liw e  je s t ,  czy p o tra f il ib y ś m y  z n ie ść  i „ s tra w ić "  t a k ą  k u ra c ję , 
a  s z k la n k ę  s o k u  w y p i ja  s ię  bez s p e c ja ln e j  p rz y k ro śc i.  P i ja n ie  św ieżeg o  so k u  
z m a rc h w i ro z p o w sz e c h n ia  s ię  i u  n a s . M uszę tu  za zn a c z y ć , że p rz y  d łu ższ e m  
u ż y w a n iu  so k u  m a rc h  w io w ego  s k ó ra  i g a łk i  o czne m o g ą  p rz y b ra ć  o d c ie ń  żó łty  
i s p ra w ia ć  w ra ż e n ie  ż ó łtaczk i. J e s t  to  je d n a k  ż ó łta c z k a  n ieg ro ź n a , w y w o ła n a  
ty lk o  n a d m ia re m  b a rw ik ó w  k a ro te n o w y c h . N a le ży  w te d y  p rz e rw a ć  u ż y w a n ie  
s o k u  m a rc h w io w e g o , w z g lę d n ie  z a m ie n ić  in n y m  so k ie m , a  ż ó łta c z k a  m a rc h w io w a  
z n ik n ie  po  k i lk u  d n ia c h .

K u ra c je  p rz y  p o m o cy  so k ó w  r o ś l in n y c h  z n a n e  b y ły  ju ż  w  s ta ro ż y tn o ś c i.  P o le ­
c a ł je  ró w n ie ż  g o rąc o  n a  p o c z ą tk u  X IX  w ie k u  le k a rz  n ie m ie c k i  J. G. R a d e m a c h e r .  
O b ecn ie  so k i ro ś l in n e , z w ła sz c z a  ow ocow e, s ta ły  s ię  b a rd z o  m o d n e  w  N iem czech .

O s ta tn ią  w re sz c ie  g ru p ę  lek ó w  „czy szczący ch  k re w "  tw o rz ą  m ie s z a n k i ró ż ­
n y c h  zió ł. P o d s ta w o w y m  s k ła d n ik ie m  ta k ic h  m ie s z a n e k  s ą  z a zw y c z a j ś ro d k i  
o  d z ia ła n iu  m o cz o p ę d n e m  i n a p o tn e m , j a k  liśc ie  i p ą c z k i  b rzozow e, p ą c z k i so s n o ­
w e , b ra tk i ,  k w ia t  bzow y, p e rz , liśc ie  c z ern ic , p o z io m ek . P o z a te m , z a le ż n ie  od  
k o m p le k s u  d o leg liw o śc i i p rze w a g i ty c h  lu b  in n y c h  c ie rp ie ń , d o d a w a n e  s ą  in n e  
le k i :  p r z y  n a d k w a s o c ie  — ś lu z o w e: ś la z , żyw o k o st, ło p ia n , k w ia t  m a lw y , m o rs z ­
cz y n ; p rz y  z a p a rc ia c h  —  ro z w a ln ia ją c e :  k ru sz y n a ,  ow oce s z a k ła k u ,  r a b a r b a r ,  
s e n e s ;  p rz y  b ie g u n k a c h  — ś c ią g a ją c e :  s z a łw ja . w ężo w n ik , p ię c io rn ik , k rw a w n ik ,  
c z e rn ic e ;  p r z y  c ie rp ie n ia c h  w ą tro b y : m n isz e k , d z iu ra w ie c , r u ta ,  n a g ie tk i,  lu k re c ja .

U n iw e r s a ln y c h  m ie s z a n e k  n a  p rz e m ia n ę  m a te r j i  n iem a . To , eó je d n y m  p o m a ­
g a , d la  in n y c h  m o że  być  b e z w a rto śc io w e , a lb o  w s trę tn e .  D u żą  ro lę  w  ty c h  rz e ­
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c z ac h  o d g ry w a  in d y w id u a ln a  w ra ż liw o ść  s m a k o w o -z a p a c h o w a . S ą  np . lu d z ie , 
k tó rz y  n ie  z n o szą  z a p a c h u  m ię ty , a n y ż k u  lu b  k o p e rk u , ta k i  w ięc  d o d a te k  m oże 
im  o b rzy d z ić  z ió łk a . A to , co w n a s  b u d z i w s t rę t  — n ie  id zie  n a  zd ro w ie . W  ró ż ­
n y c h  p o d rę c z n ik a c h  z z a k re s u  z io ło lec z n ic tw a  z n a jd u je m y  b a rd z o  lic z n e  p rz e p isy  
m ie s z a n e k  lu b  zió ł, „czy szczący ch  k re w " .

A stro lo g ia  „germ ańsk a“.

J e d n y m  z n a jp o p u la rn ie js z y c h  d z ie n n ik ó w  a u s t r ia c k ic h  to  „ N eu es  W ie n e r  
J o u rn a l" .  Z a  czasó w  „n ieb o szczk i A u s tr j i"  (te j n o w e j d a ty ,  a  w ięc „ F ro n tu  O jczy­
źn ia n e g o "  i S c h u s c h n ig g a )  d z ie n n ik  te n  p rz y n o s ił  w p o n ie d z ia łk o w y m  n u m e rz e  
s t a ł ą  ru b ry k ę  p. t. „ N a u k i ta je m n e "  (G e h e im w isse n sc h a fte n ),  g d z ie  w  fo rm ie  
b a rd z o  p o p u la rn e j  p o d a w a n o  p a rę  „ w y ją tk ó w "  z l i t e r a tu r y  o k u lty s ty c z n e j ,  a n e g d o t 
n a  te n  te m a t  i t. p „  o d p o w ie d n io  s p re p a ro w a n y c h  n a  u ż y te k  ja k n a js z e r s z e j  rze sz y  
c z y te ln ik ó w .

I t a k  p rze z  w ie le  la t ,  aż  do  o s ta tn ic h  czasów , do  c h w ili  z n a n y c h  w y p a d k ó w  
m a rc o w y c h  i „ A n sc h lu ssu " . Od te j  c h w ili  z n ik a  z ł a m  tego  p is m a  o w a  s ta ła  
r u b r y k a  o „ w ied zy  ta je m n e j" .  N ic  d z iw n e g o  z re s z tą .  P rz y g o to w a n ia  d o  p le b isc y tu , 
m o w y  H it le r a  i jeg o  w sp ó łp ra c o w n ik ó w , ro z p o rz ą d z e n ia  i t. d. b y ły  n ie w ą tp liw ie  
d o s ta te c z n ie  w a ż n y m  p o w o d e m  do z a n ie c h a n ia  d r u k o w a n ia  teg o  ro d z a ju  „ ro d z y n ­
k ó w "  w y b ra n y c h  z l i t e r a tu r y  o k u l ty s ty c z n e j ,  o w ą tp liw e j  r a c z e j  w a r to ś c i ,  o b li­
czo n y ch  w p ie rw sz y m  rz ę d z ie  n a  se n sa c ję .

Lecz p le b is c y t  s ię  sk o ń c zy ł, fa le  e n tu z ja z m u  u c is z y ły  s ię  —  i o to  w  je d n y m  
z o s ta tn ic h  N ró w  „N. W ie n e r  J o u rn a l"  p o ja w ia  s ię  zn ó w  ow a r u b r y k a  n a  te m a ty  
o k u lty s ty c z n e , lecz  w  z m ie n io n e j  n ieco  tre śc i, p rz y s to so w a n e j do  n o w y c h  w a r u n ­
k ó w . J a k  w ia d o m o , w  N ie m c z e c h  w sz e lk i o k u l ty z m  to le ru je  s ię  o ty le  ty lk o , 
o i le  d a  s ię  o n  p o d c ią g n ą ć  p o d  tez y  id eo lo g iczn e  n a ro d o w e g o  so c ja liz m u . 
T eo zo fja , a n tro p o z o f ja ,  w  zn a cz n e j ta k ż e  m ie rze  s p iry ty z m  z o s ta ły  p o tęp io n e , o raz  
w sz y s tk o  to, co n o s i c e ch y  te n d e n c y j  h u m a n i ta rn o -p a c y f is ty c z n y c h  o c h a r a k ­
te rz e  m ię d z y n a ro d o w y m . N a to m ia s t  w sz y s tk o  to, co d la  re ż im u  h itle ro w sk ie g o  
n ie  s ta n o w i  ź ró d ła  k o n f lik tó w  id eo lo g iczn y ch , ja k  n p . b a d a n ia  m e ta p sy c h ic z n e , 
lu b  n a w e t  d a  s ię  ta k  in te rp re to w a ć ,  b y  p o z o s ta ć  w  zgodzie  ze  św ia to p o g lą d e m  
„ u rz ę d o w y m " , n p . a s tro lo g ja ,  z n a la z ło  ła s k ę  w  o czach  c z y n n ik ó w  d e c y d u ją c y c h .

T e  w ła śn ie  z m ia n y  ideow ego  k ie r u n k u  z n a la z ły  w  c a łe j p e łn i  sw ój w y ra z  
w  w y ż e j o m a w ia n y m  N rze  „N. W ie n e r  J o u rn a l" .  P rz e d e w s z y s tk ie m  z m ie n ił  s ię  
n a g łó w e k . D a w n e  „ G e h e im w isse n sc h a f te n "  (n a u k i  ta je m n e )  z a s tą p io n e  z o s ta ły  
ty tu łe m  o g ó ln ie jsz y m : „ A lle rle i M e rk w ü rd ig k e ite n "  ( ró ż n e  c ie k a w o s tk i) .  P o d  
ta k im  w sp ó ln y m  n a g łó w k ie m  c z y ta m y  n a jp ie rw  k r ó tk ą  n o w e lk ę  p. t. „p rz e c z u c ie  
śm ie rc i" ,  a  d a le j n a jb a r d z ie j  w  ty m  w y p a d k u  c h a ra k te r y s ty c z n y  a r ty k u ł  n a  t e m a ­
ty  a s tro lo g ic z n e  p. t. „ T y p  n ie m ie c k ie g o  c z ło w ie k a  w oli . O tóż ten  to  w ła śn ie  ty p  
je s t  r e p re z e n to w a n y  p rze z  c z ło w iek a , u ro d zo n e g o  p o d  z n a k ie m  B a r a n a  i M a rsa . 
J e s t  to  id e a ł  d z is ie js z e g o  „ c z ło w ie k a  n ie m iec k ie g o " . Z b y te cz n e m  b y ło b y  p r z y ta ­
c z an ie  szczeg ó łó w  ty p o lo g ic zn y c h  w o b ec  tego, że z o s ta ły  o n e  sz e ro k o  o m ó w io n e  
w  k w ie tn io w y m  N rze  „ L o to su " . O czyw iście , że  d la  u ż y tk u  n ie m ie c k ie g o  o d p o ­
w ie d n io  u f ry z o w a n o  t e n  ty p , p o d k re ś la ją c  w p ie rw s z y m  rzę d z ie  jeg o  c e ch y  d o d a t ­
n ie ,  j a k  w olę , a g re sy w n o ść , im p u lsy w n o ść , a m b ic ję  i p ra c o w ito ść , p rz e m ilc z a ją c  
s ta r a n n ie  m o ż liw y  a s p e k t  u je m n y . A s tro lo g ja  zaś, to  je d y n ie  s ta r o g e rm a ń s k a  
n a u k a  o g w ia z d a c h  („ d e u tsc h e  S te rn e n k u n d e " ) ,  z w ią z a n a  c a łk o w ic ie  ze  s ta ro -  
g e rm a ń s k ą  m ito lo g ją . Z a k o ń c z en ie  z a ś  tego  w  sw o im  r o d z a ju  ty p o w e g o  d la  
w sp ó łc ze sn e j u m y sło w o śc i n ie m ie c k ie j  a r ty k u łu  a s tro lo g ic z n e g o  b rz m i n a s tę ­
p u ją c o :

„ Z n a k  z o d ja k a ln y  B a r a n a  m a  je d n a k ż e  w  a s tro lo g ja c h  w s z y s tk ic h  n a ro d ó w  
jeszcze  in n e  zn a cz e n ie . N ie m ie c k a  o d ręb n o ść  s to i  p o d  z n a k ie m  B a ra n a .  C zło w iek  
n ie m ie c k i  je s t  c z ło w ie k iem  ty p u  B a r a n a .  W s z y s tk ie  s z la c h e tn e  w ła sn o śc i ,  ja k ie  
o d n a le ź l iś m y  w ty p ie  B a ra n a ,  p o s ia d a  N iem iec . W  p ie rw s z y m  rzę d z ie  je s t  o n  
c z ło w ie k iem  w oli. W o la  jeg o  je s t  s k ie ro w a n a  id e a lis ty c z n ie . D la  n ieg o  cel je s t  
w sz y s tk ie m , k o rz y ś ć  o s o b is ta  s ch o d zi w  jego  d ą ż e n ia c h  n a  p l a n  d a lsz y , ś w ia d o ­
m o ść  ta , iż cz ło w iek  n ie m ie c k i  j e s t  c z ło w ie k iem  ty p u  B a r a n a ,  p o z o s ta je  je d n ą  
z n a jc ie k a w s z y c h  zd o b y czy  n ie m ie c k ie j  n a u k i  o  g w ia z d ac h " .

N ie w ą tp im y , że a u to r  a r ty k u łu  m a  ra c ję . D la  u z u p e łn ie n ia  j e d n a k ż e  ty p u  
„ c z ło w ie k a  n ie m ie c k ie g o  ' r a d z ę  p rz e c z y ta ć  jeszcze  r a z  a r ty k u ł  w  k w ie tn io w y m  
N rz e  „ L o to su "  o ty p o lo g ji  z n a k u  B a ra n a .  (M. W .)
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K om u n ik aty  R edak cji.

Z a u w a ż o n e  b łęd y  d r u k a r s k ie :  n a  s tr .  143, w w ie rs z u  14 od g ó ry  — z a m ia s t  
„z w y ro b ie n ie m “ , w in n o  b y ć  „z w y z w o l e n i e  m “ .

P re n u m e ra to ró w  n a s z y c h  z P o zn a n ia  i o k o lic y  z a w ia d a m ia m y , że w y d a w n ic ­
tw a  n a s z e  p rz e ję ła  o s ta tn io  n a  S k ł a d  g ł ó w n y  n a  P o z n a ń  k s ię g a rn ia  
S t. D ip p e l, P I. W o ln o śc i 11.

C yk l a r ty k u łó w  J a n a  H e rb e r ta  o „W  i e l k i c h  M y ś l i c i e l a c h  I n d y j  
w s p ó ł c z e s n y c  h" , d ru k o w a n y  w  p o p rz e d n ic h  n ra c h  „ L o to su “ w y sz e d ł ju ż  
w o so b n e j o d b itc e  z p rz e d m o w ą  W . Logi o ra z  p o d o b izn a m i: R a m a k ris z n y , V ive- 
k a n a n d y ,  R a m a n a  M a h a rs h i,  R a b in d ra n a th a  T a g o re , G a n d h ie g o , S r i A u ro b in d y . 
Cenal 1 zł.

W  c ią g u  bież. m ie s ią c a  ro ze ś lem y  d o  w sz y s tk ic h  A b o n en tó w , k tó rz y  z a le g a ją  
z p r e n u m e ra tą  z a  „ L o to s“ w zgl. in n e  w y d a w n ic tw a  — w  o so b n y c h  k o p e r ta c h  
b la n k ie ty  P . K. O. z w y p is a n ą  k w o tą  za le g ło śc i i p ro s im y  o w p ła c e n ie  ty c h  k w o t 
jeszcze  p rz e d  1. V II.; w p rz e c iw n y m  ra z ie  w s trz y m a m y  d a ls z ą  w y sy łk ę  „ L o to su “.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  „ L o t o s  u“ : ro cz n ie  10 zł (w U. S. A. 3 d o la ry ) ; 
p ó łro c z n ie  5.50; k w a r ta ln ie  3 z ł; z e sz y t  p o jed y n c z y  1 zł. K o n to  P . K. O. 409.940 
(w ażn e  je s t  ró w n ie ż  d a w n e  n a sze  k o n to  304.961).

A d r e s  r e d a k c j i :  J.  K.  H a d y n a ,  W is ła , Śl. C iesz., s k ry tk a  22.

W s z y s tk ie  w y d a w n ic tw a  „ L o to su “ n a b y w a ć  m o ż n a : 
w  K r a k o w i e :  F -a  T e o d o r  T o m a sz k ie w icz , u l. F lo r ja ń s k a  30 (w e jśc ie  w  s ien i), 

te le fo n  118-35, lu b  w  K s ię g a rn i  S. A. K rz y ż a n o w sk i. R y n e k  Gł. 36; 
w  P o z n a n i u .  K s ię g a rn ia  St. D ip p e l, P I. W o ln o śc i 11. 
w e L w o w i e :  K s ię g a rn ia  „M ól K s ią żk o w y “, u l. B a to re g o  6; 
w  W a r s z a w i e :  K s ię g a rn ia  S ro c z y ń s k i  i H o fm an , u l. M a rsz a łk o w sk a  91; 
w  W i l n i e :  K s ię g a rn ia  G e b e th n e r  i W o lf , u l. M ick iew icza  16 a.

N a d esła n e  k siążk i.

F e l i k s  P r z y j e m s k i :  „Z ak lęte  skarby p o lsk ie“, B ib lio te k a  „ S a m o d z ie ln o śc i“ 
n r  6. K ra k ó w  1938, u l. G o łęb ia  6.

D r A n t o n i  C z u b r y ń s k i :  „K om entarz a stra listy czn y  do A p o k a lip sy  św .
Jan a .“ S tro n  90, c e n a  4 zł, z p rz e s y łk ą  4,25 z ł. P o l. Tow . A s tro lo g iczn e , B y d ­
goszcz.

Ks. B l a n c h a r d :  „P o sta w a  św ia ta  k a to lick ieg o  w obec astrologjL “ B ydgoszcz 
1938. P o l. T ow . A stro lo g iczn e .
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Z ioła  leczn icze  (M edycyna h erm etyczn a , a stro lo g ja  herbalna, b o ta n ik a  o k u l­

ty sty czn a ) J. H. G łóg —  zesz. I ...........................................................................................2.50
M agn etyzm  ż y w o tn y  (m esm eryzm ) i jego  w ła sn o śc i leczn icze  —  Józef Ś w it­

k o w sk i ..................................................................................................................................4.—
D u sza  i  jej narzęd zia  (R ola gruczo łów  h o rm on ow ych  w  p sy ch ice  lu dzk iej) 1.60
K ryp testezja , czy li o różn ych  form ach n ad n orm aln ego  p o zn a n ia  — St. K o­

w a lsk i ......................................................................................................................................... 1.—
N arodzin y  Ś w ia ta  (K osm ogonja  o k u lty sty czn a ) —  K. C h odkiew icz . 1 —
W ied za  d u ch ow a a  w y ch o w a n ie  —  K. C h o d k ie w ic z ............................................................ 0.30
R e lig ja  R yszard a W agn era  —  T om ira Z o r i ........................................................................... 0.60
U k ry ta  potęga  m u zy k i (leczen ie  m u zy k ą ) — T om ira Z o r i ...................................... 1.—
A n atom ja  C iał N iew id z ia ln y ch  C złow ieka —  K. C h o d k ie w ic z ..................................... 0.60
T h eo p h ra stu s P a r a c e lsu s  — W . M ir s k i ................................................................................... 1.20
L is ty  z Z a św ia ta  — W . T. S t e a d ...................................................................................................1.25
12 T yp ów  lu d z k ic h  w  a str o lo g ii —  Fr. A. P ren gel . 1.50
Ż ycie  p o  śm ierc i —  L eon D e n i s .................................................................................................. 4.25
M ed ju m izm  a  B ib lja  —  L eon  D e n i s ...........................................................................................0.60
P rzeciw  śm ierc i — M u lfo r d   . . .  6.00
O d żyw ian ie  n o w o czesn e  —  J a rosław  H elsk i (str. 80)  2.20
K alend arz astro lo g iczn y  na r. 1938 ( P r e n g l a ) ....................................................................2.50
E lem en ta rn y  k u r s  a stro lo g ii u r o d z e n i o w e j ..........................................................................10.—
W . J . K r y ż a n o w s k i e j  (p o w ie śc i  o k u lty sty c z n e ):

G N IEW  BOŻY (2 t o m y ) ............................................................................  . . 3.—
ŚM IERĆ P L A N E T Y  (2 t o m y ) ...........................................................................................3.—
PR AW O DA W CY (2 t o m y ) .................................................................................................. 3.—
PR AW O DA W CY (tom  3 ) ............................ • 2.60

S t .  H a t i s n e r o w a :
T W IE R D Z A  D U C H A ............................................................................  . . . 2 —

J e r z y  G a r u d a :
POD PO W IERZCH NIĄ Ż Y C I A ...........................................................................................3.—

L u d w i k  S z c z e p a ń s k i :
OKULTYZM  W SPÓ ŁCZESNY, d w a  to m y  w  jed n y m  (w yd. I l-g ie )  . . 4.50
CUDA W S P Ó Ł C Z E S N E .......................................................................................................... 4.—
K oszta  p rzesy łk i pon osi zam a w ia ją cy .

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :  J a n  H a d y n a , W is la . 
D r u k a r n ia  P . M itręg i w  C ieszy n ie .


